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Nieuczciwa gra. | Ministrowie obcych państw oczekiwani 


w Warszawie. 


Po mizernym wyniku tej „próby 
sil“, jaką miał być kongres krakowski, 
opozycja zdaje się zaniechała na razie 
myśli o „czynnej walce“, by ponow- 
nie powrócić do żmudnej i niewdzię- 
cznej misji „przygotowywania nastro- 
jów". Nie rezygnując ze starej metody 
przemilczania wszelkich zjawisk do- 
datnich, choćby zjawiska te ważyły 
nie na dorobku Rządu, lecz całego 
Państwa, i w dalszym ciągu prowa- 
dząc zaciekłe ataki publicystyczne, 
równocześnie zastosowała nową broń. 
Jest ona zbyt znamienna, aby nie po- 
święcić jej kilku słów. 

Oto od jakiegoś czasu „odkryto“, 
Ze obóz rządzący, a szczególnie będą- 
<y Jego ideowym trzonem obóz legjo- 
nowy, nie jest bynajmniej takim mo- 
nolitem, za jaki uchodzi. Przeciw- 
me — wszystko w nim wre i prze do 
rozpadu. Codziennie niemal na lamach 
organów opozycyjnych pojawiają się 
nazwy nowych „grup“, stających w 
antagonizmie do większości i niemal 
zamyślających o secesji. Coraz żwa- 
wiej ścierają się w łonie obozu rządzą- 
cego nietylko programy, ale i ambicje 
osobiste. Próby pojednawcze zawodzą. 
Targ o władzę i wpływy, wraz z naj- 
glębszemi różnicami / politycznemi, 
znamionować ma szybki i nieodwra- 
calny rozkład, 


Echa tych „rewelacyj” bardzo czę- 
sto pojawiają się potem w formie ka- 
tegorycznych sprostowań, a  właści- 
wie zawsze, ilekroć nieostrożnie wy- 
mieniono jakieś nazwiska lub fakty, 
dające się ustalić i zdementować. Ale 
to nie przeszkadza już nazajutrz wy- 
stąpic organom opozycyjnym z nową 
porcją „uporczywych pogłosek“ lub 
nwieści, przenikających z dobrze po- 
informowanego źródła”, z nową por- 
cją bezceremonjalnych, zazwyczaj nie- 
dołężnych i chyba na bezgraniczną la- 
twowierność obliczonych fałszów. Bo 
autorowie ich nawet nie zadają sobie 
trudu, by uprawdopodobnić swe 
kłamstwo, by sprawdzić, czy np. ja- 
kiš zmyślony wypadek bodaj mógł 
być w czasie i przestrzeni możliwy. 

Opozycja wie dobrze, że gra w 
fałszywe karty. Wie, że kłamie. Być 
może wie nawet, że operuje stawka- 
mi, jakiemi posługują się bankruci po 
utracie całego kapitału. A jednak 
brnie w tych desperackich tgarstwach, 
grzebiąc resztki wiarygodności swej 
Prasy, resztki autorytetu, resztki bo- 

aj pozorów przyzwoitości i uczciwo- 

i. Co spodziewa się osiągnąć? 

k Chyba nie demoralizację u prze- 
ciwnika, bo w tym kierunku brak jej 
wszelkich szans. Nieudolne próby dy- 
wersji na tyłach i skrzydłach obozu 
popierającego Rząd, mogą zmylić chy- 

ludzi, zupełnie nieorjentujących się 
W stosunkach, w istotnej zwartości te- 
BO obozu, skupionego. z karną miło- 
dł około a? Polski i Jego 
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oe aj e rzednące ka- 

ła z radością k RAE Tapori 
w krórej zalane wyć r goth 
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rający go obóz. Nie udało się; po kry- 


Warszawa. 30 lipca, (PAT.) Dziś 
oczekiwani są w Warszawie francuski 
minister robót publicznych Georges 
Pernot, minister lotnictwa Eynac, 0- 
raz estoński minister komunikacji 
Jurman, 


Krwawe starcie 


Wiedeń, 29 lipca. (PAT.) W miej- 
scowości Puntigan obok Gracu doszło 
wczoraj późnym wieczorem między 
członkami Heimwehry a socjalistami, 
powracającymi z uroczystości odbytej 
z okazji rocznicy uwolnienia Radkers 
burga z okupacji jugosłowiańskiej, do 
ostrej walki, w wyniku której 8 osób 
odniosło ciężkie rany, zaś cały szereg 
lekkie. Ze względu na niewystarczają- 
cą liczbę żandarmów, którzy nie mo= 
gli sami opanować sytuacji. władze we 


Paryż, 30 lipca. (PAT.) Dziennik 
„Excelsior“ drukuje dziś kolejny asty- 
kuł Poincare'go o polityce międzyna- 
rodowej. Tematem jego są obecne wy- 
padki, jakie zaszły w parlamencie nie- 
mieckim. Po zanalizowaniu ogólnego 
charakteru obecnego przesilenia nic- 


Minister Pernot przed objęciem te- 
ki robót publicznych był wiceprezy- 
dentem Izby deputowanych. Minister 
Eynac, wielki przyjaciel Polski, odzna- 
czony jest wielką wstęgą orderu Polo- 
nia Restituta, 


Heimwehrowców 


z socjalistami. 


zwały do Gracu policję, która przy- 
była na miejsce starcia samochodami 
ciężarowymi į na motocyklach. Padło 
około 100 strzałów. Głównym tere- 
nem walki była gospoda, która zosta- 
ła prawie caikowicie zniszczona. Wal- 
ki toczyły się w ciemności. Przywoła- 
ni lekarze spełniali swój obowiązek z 
narażeniem własnego Życia, opatrując 
rannych wśród walki Dwie kobiety 
| dostały ataku sercowego. Ciężko ran- 
nych odwieziono do szpitala w Gracu. 
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Głos przestrogi Poincarć go. 


mieckiego, autor oświadcza, że rzeczą 
samych Niemiec jest pokierować lo- 
sem swoim w przyszłości, lecz rzeczą 
również Europy, jak i Świata całego, 
jest uważać na wszystko, co będzie się 
w Niemczech działo, a od czego w 
przeważnej mierze zależy pokój świata. 


„Sławetny Korytarz pomorski“ 


musi być 

Paryż, 30 lipca. (PAT.) W depe- 
szy, datowanej z Genewy, dziennik 
„L'Oeuvre* omawia wrażenie wywoła- 
ne tam artykułami pewnych organów 
prasy niemieckiej, które od czasu ewa- 
kuacji Nadrenji przybrały ton silnie 
zatrważający: 

Między innemi „Koelnische Ztg.” 
pisze ze zwykłą sobie zaciekłością, że 
żąda rewizji traktatu wersalskiego, 
mianowicie zniesienia sławetnego „Ko- 
rytarza pomorskiego”. Pismo oświad- 
Cza, że po rozwiązaniu zagadnienia 
Nadrenii, kwestja granicy polsko-nie- 
mieckiej powinna stać sie głównym 
przedmiotem polityk: europejski 


C=] 
zniesiony! 

kupacja Nadrenji była, sama przez się, 
zjawiskiem czasowem, które mogło 
przestać istnieć z dnia na dzień, gdy 
gran:ca niemiecko-polska stanowi ele- 
ment definitywny į waktatowo usta- 
lony. zmianie ulegać więc nie może: 
Według panującej w Genewie opinii, 
artykuly tego rodzaju nie mogą wy- 
wrzeć we Francji jakiegokolwiek wra- 
żenia. wiadomo bowiem doskonale, że 
Polska nigdy nie zgodzi się na zmianę 
swoich granic. Niemcy wiedzą o tem, 
że prowadzona w danej chwili akcja 
jest rodzajem ofensywy przeciwko po- 
koiowi. 


Niemcy podwyższają cła. 


Berlin, 29 lipca. (PAT). Minister 
Schiele oświadczył na zebraniu agra- 


rjuszy, że rząd Rzeszy przygotowuje | 


już projekt dalszego podwyższenia 
ceł na produkty rolnicze, 
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Minister Spraw Wewn. 


w Wejew. tarnopolskiem. 


"Tarnopol, 29 lipca. (PAT). Dnia 
28 bm. p. Minister Spraw Wewnętrz- 
nych gen. Sławoj-Składkowski przy- 
był na teren powiatu złoczowskiego, 
gdzie przenocował w jednym z ho- 
teli. Dnia 29 bm. dokonał inspekcji 
starostwa, Magistratu w Złoczowie, 
zwiedził rzeźnię miejską, hotele i re- 
stauracje, przyczem stwierdził wszę- 
dzie wzorowy ład i porządek. Szcze- 
gólnie wyróżnił p. Minister Jakóba 
Wjiiberbauma, właściciela hotełu „War 
szawskiego" w Złoczowie, któremu za 
wzorową czystość udzielił pisemnej 
pochwały, Tak samo bardzo dodatnie 
wrażenia odniósł p. Minister z wizy- 
racji starostw i samorządów w Bro- 
dach, Radziechowie i Kamionce Stru- 
miłowej. 


Minister Knoll przybył 
do Warszawy. 
Warszawa, 30 lipca. (PAT). W 
Warszawie bawi w sprawach służbo- 
wych poseł polski w Berlinie Mini- 
ster pełnomocny Knoll. 


Król bułgarski wśród 


skautów polskich. 


Sofja, 29 lipca. (PAT). Król buł- 
garski Borys, przebywający w Exino- 
gradzie, przybył wczoraj w otoczeniu 
świty do obozu skautów polskich w 
Monastyrze św. Konstantyna pod 
Warną, gdzie został pół godziny, pro- 
wadząc rozmowy ze skautami. Opusz- 
czając obóz, król ofiarował drużynie 
fotografję na pamiątkę wizyty. 


Studenci polscy z Ame- 


r Ą 
ryki w Warszawie. 

"Warszawa, 30 lipca. (PAT). Wczo- 
rai wieczorem przybyła do Warszawy 
wycieczka studentów polskich z Ame- 
ryki, zorganizowana przez Związek 
Polskich Studentów z Ameryki. Wy- 
cieczka pozostaje w Warszawie przez 
trzy dni i jest podejmowana przez 
Główny Komitet przyjęcia Polaków 
zagranicą oraz Radę organizacyjną 
Polaków zagranicą. 

Warszawa, 30 lipca. (PAT). Poseł 
Marjan Cieplak ustąpił ze stanowiska 
sekretarza generalnego Głównego Ko- 
mitetu przyjęcia Polaków z zagrani- 
cy. Miejsce jego zajął Kazimierz Zie- 
leniewski, redaktor miesięcznika „Po- 
lacy zagranicą". 


zysie, znacznie zresztą łagodniejszym, 
niż w innych państwach europejskich, 
wystąpiły symptomy poprawy. Po- 
tem usiłowała wciągnąć do gry czyn- 
niki zagraniczne i ich moralną inter- 
wencją podnieść swój kredyt. To nie- 
tylko nic nie pomogło, ale we wła- 
snych ` szeregach pozostawiło dość 
cierpki posmak. Następnie tłumaczo- 
no na prawo i lewo, że ponieważ każ- 
da dyktatura jest zjawiskiem przemi- 
jającem, więc i ta rychło zawali się. 
Ale mimo skrzętnych poszukiwań nie 
znaleziono w Polsce objektywnych 
znamion nietylko zachodu, lecz nawet 
wschodu dyktatury. Liczono na to, 
że przez udaremnienie Rządowi 
współpracy z parlamentem Rząd nie 
będzie mógł rządzić, jednak cel osią- 


o połowicznie, dyskredytu- 
jąc Sejm, a Rządowi nie wyrządzając 
żadnej absolutnie szkody. Wkońcu 
rzucono na szalę tę ostatnią stawkę, 
jaką miało być „społeczeństwo”, to 
społeczeństwo, którego większość ja- 
koby stoi wiernie przy opozycyjnych 
sztandarach. Zebrano więc te sztanda- 
ry i zwieziono do Krakowa, by prze- 
konać się, że i ta manifestacja wy- 
padła kompromitująco. 

I oto dziś pokrywa się serję cięż- 
kich klęsk ostatnią pociechą. Mówi 
SIĘ: „to prawda, że szturmem tżwier- 
dzy nie zdobędziemy, ale trochę cier- 
pliwości. panowie! Wśród obrońców 
wybuchła epidemja. Poczekajmy nie- 
co, aż wyniszczy ich i osłabi, a potem 
bramy same otworzą się przed nami“, 


Idą tedy codzienne „biuletyny“, snu- 
te na kanwie pobożnych życzeń. Idą. 
by „krzepić“ i by oglupiać. 

Jest to zabawa na krótką metę. 
Można dziś dowoli bajać na temat 
„rozłamów* i „anarchji* w obozie 
Marszałka Piłsudskiego, ale bardzo 
trudno będzie po roku czy po dwóch 
łatach wyjaśnić, dlaczego ten obóz 
mimo wszystwo mocny i zwarty stoi 
przy władzy. Sięgnie się wtedy chyba 
do „masonów“ i innych „sił nieczy- 
stych*, by wytłumaczyć ów fenomen. 
Pozatem jednak jest to zabawa zła i 
dowodząca, że u niektórych grup o- 
pozycyjnych doszczętnie zanikło po- 
czucie odpowiedzialności w stosunku 
do sympatyków i do siebie samych. 
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Pochód śmierci w Italji. 


(korespondencja „Gazety Lwowskiej"). 


Włochy żyją „na  wulkanach". 
Wstrząsy podziemne nie są tu rzad- 
kością i zdarzają się niemal co rok. 
To też, gdy w nocy z wtorku na 
środę mieszkańców Rzymu zbudziło 
ze snu lekkie trzęsienie ziemi, mało 
kto zwrócił na to uwagę. Odwrócili- 
śmy się na drugi bok i spaliśmy spo- 
kojnie do rana. Zrana — spokój i ci- 
sza — nic jeszcze nie mówiło o stra- 
szliwej katastrofie, jaka nawiedziła 
dziesięć prowincyj Italji w odległości 
kilkuset kilometrów od Rzymu. W 
prasie porannej — długie komunikaty 
o locie Franciszka Lombardiego do 
Tokio, o zawaleniu się mostu w Ko- 
blencji, o podpisie Hoovera pod trak- 
tatem morskim, i gdzieś w kąciku, 
krótka depesza drobnemi czcionkami 
donosila, że w Neapolu zanotowano 
kilka silnych wstrząsów ziemi, że 
ludność miasta wybiegła z domów, i 
że powstała panika. „Szczegółów jesz* 
cze brak“, brzmiała depesza, „lecz 
ofiar żadnych niema“. 

„Szczegóły” uwidoczniły się wkrót- 
ce. Przez ulice maszerowały oddziały 
wojska i faszystowskiej mikcji, kieru- 
jąc się w stronę dworca. Samochody 
Czerwonego Krzyża, auta rządowe 
pędziły nieustannie,  uwidaczniając 
grozę sytuacji. Telegraf, telefon za- 
miejscowy i dworzec kolejowy byly 
oblężone: to krewni przypuszczał- 
nych ofiar starali się uzyskać jaką- 
kolwiek wiadomość od swych bli- 
skich. Lecz w pierwszych godzinach 
po strasznej katastrofie żywiołowej 
poludnie Wloch bylo niemal zupełnie 
odcięte od reszty kraju. Pierwszą po- 
moc fekarską dostarczono do nawie- 
dzonych przez trzęsienie ziemi pro- 
wincyj samolorami. Z braku ścisłych 
wiadomości o rozmiarach katastrofy 
poczęły krążyć po Rzymie paniczne 
pogłoski, siejąc wśród ludności grozę. 
„Neapol w gruzach“, „Messyna była 
niczem w porównaniu z  obecnem 
trzęsieniem ziemi”, „Dziesiątki ty- 
sięcy ofiar“ i t. p. słuchy zatruwały 
wyobraźnię. Wreszcie pierwsi przyby- 
sze z południa nieco uspokoili zde- 
nerwowaną opinię, jakkolwiek praw- 
dziwe wieści pełne były grozy. 


Przedewszystkiem, wbrew pier- 
wotnym _— przypuszczeniom, „Stary 
Wezuwiusz” nie przyczynił się do 


obecnej katastrofy. Od kilku już ty- 
godni począł dawać oznaki „życia“, 
lecz —- o dziwo! — właśnie w dniu 
trzęsienia ziemi zasłona dymu nad 
ŃWezuwjuszem nagle zniknęła. Oka- 
zało się natomiast, że centrum trzę- 
sienia ziemi przypadło na  zagasły 
wulkan Vulture, oddawna już uważa- 
ny za nieczynny. Podziemne wstrzą- 
sy trwały zaledwie trzy czwarte se- 
kundy, rozsypując w gruzy dwuna- 
stotysięczne miasto Melfi, niszcząc zu- 
pełnie Villanowę, Albanesę i siejąc 
spustoszenie w całym pasie Włoch 
środkowo - południowych od Neapo- 
lu do Bari, od morza Tyrreńskiego 
do Adrjatyku. Ostatnie trzęsienie zie- 
mi w tych okolicach miało miejsce w 
1851 r, gdy Melfi zostało zniesione 
z powierzchni ziemi. Odtąd przy- 
puszczano już, że wułkan Vulture za- 
przestał swej działalności. 

© rozmiarach katastrofy trudno 
jest jeszcze powziąć _ wyobrażenie. 
Szczęśliwym trafem trzęsienie ziemi 
ominęło tym razem większe skupienia 
ludzi (w Neapolu np. zanotowano 
„tylko“ kilku zabitych i nieznaczną 
ilość rannych), ofiarą zaś żywiołowej 
katastrofy padły miasteczka i wsie 
prowincyj Potenza, Melins, Beneven- 
te, Foggia i Basilicate, zamieszkałe 
przeważnie przeż ludność rolniczą i 
posiadającą na szczęście niewysokie 
gmachy. Zmobilizowane oddziały wej- 
skowe, faszystowska milicja, Czerwo- 
ny Krzyż i inne organizacje społeczne 
zajęte są w chwili obecnej odgrzeby- 


Rzym, w lipcu 1930. 
waniem ofiar katastrofy z pośród 
gruzów. Saperzy pospiesznie napra- 
wiają szosy i linje kolejowe, jedno- 
cześnie przekłada się druty telegra- 
ficzne i telefoniczne, aby jak najrych- 
lej uzyskać komunikację ze światem, 
przerwaną przez trzęsienie ziemi. Zer- 
wane druty tramwajowe w wielu 
miejscach powiększyły liczbę ofiar, 
rażąc zabójczym prądem kilkanaście 
osób. 

Przy grzebaniu zmarłych odgry- 
wają się dantejskie sceny. Oddziały 
wojskowe ze względu na straszliwy 
upał i możliwy wybuch epidemii 
otrzymały rozkaz jak najszybszego 
chowania ofiar. Tymczasem przyby- 


wający ze wszech stron krewni poszu- 


kują członków swych rodzin i pra- 
gną przekonać się, czy ten lub inny 
bliski żyje jeszcze, czy został ranny, 
czy go pochowano, czy też jeszcze le- 
ży gdzieś pod gruzami. W obecnych 
warunkach nie jest to możliwe. Zmar- 
łych grzebie się natychmiast, prze- 
ważnie bez stwierdzenia tożsamości; 
ranych, których liczą kilka tysięcy, 
porozwożono po różnych ad hoc 
stworzonych szpitalach i lazaretach. 
Gdzież można się przekonać, czy ten 
lub ów krewny pozostał przy życiu? 
"Fo też w objętych trzęsieniem ziemi 
prowincjach, potęgując grozę sytua- 
cji, dzieją się obecnie śŚcinające krew 
w żyłach sceny: matki poszukują 
dzieci, dzieci — zaginionych rodzi- 
ców, bracia — siostry, — i nikt nie 
jest pewien, czy krewni jego żyją, 
czy też zostali już pochowani. 
Al. M. 


Konkurs awionetek. 


Na lotnisku warszawskiem. 


Warszawa. 29 lipca, (PAT.) Aero- 
klub Rzplitej Pol. komunikuje: Po- 
cząwszy od godz. 10'27 do godz. 10'55 
wylądowały następujące awionetki na- 
leżące do międzynarodowego raidu a- 
wionetek: w kolejności czasu pierw- 
sza awionetka C. 5. — lotnik Koppel 
g. 10.27, C. 5, lotnik Waldau g. 10'30, 
lotnik Liebel E, 6. g, 10'34, C. 3. lot- 
nik Freiberg g 10°42, D. 8. lotnik 


+ A 
Lewoniewski 

Wiedeń. 29 lipca. (PAT.) Lotnik 
polski Lewoniewski, który odleciał 
ztąd dziś rano o godz. 8 musiał z po- 
wodu uszkodzeń. motoru wylądować 
w miejscowości Rueckersdorf, obok 
Korneuburga. Przyczyną zepsucia się 
motoru było uszkodzenie rury dopro- 


Bohning g. 10'49., awionetka polska 
P. 4. lotnika kpt. Więckowskiego o g. 
10'55. Kapitan Więckowski jest zna- 
nym pilotem aparatów myśliwskich, 
dowódcą Il eskadry t. zw. Kościusz- 
kowskiej. 

Warszawa. 29 lipca. (PAT.) O go- 
dzinie 1137 wylądował tu kap, Ged- 
gowd. 


przerwał lot. 

wadzającei dopływ oliwy do motoru. 
Aparat przewieziono do Wiednia, Na 
miejsce wypadku wyjechał natych- 
miast konsyl generalny Rzplitej w 
Wiedniu p. Morawski. Pilot Lewoniew 
ski wyszedł z wypadku bez szwanku. 


Ciekawe szczegóły lotu. 


Warszawa. 29 lipca. IPAT.) Dziś 
przeleciały przez Warszawę następują 
ce awionetki, biorące udział w mię- 
dzynarodowym rajdzie samolotów 
sportowych 1 turystycznych. O godz. 
to's wylądował pierwszy samolot 
polski kap. Wieckowskiego, O godz. 
11°37 samolct Gedgowda. Po przejrze 
niu silników wystartowali w dalszą 
drogę Więckowski o godz. 1425, 
Gedgowd o godz. 14'$5. Prawopodob 
nie fotnicy nasi spędzą noc w Gdań- 
sku. Do Warszawy nadeszła wiado- 
molé, że por. Żwirko, który uległ wy- 
padkowi pod Sarayossą wskutek de- 
fektu motoru i wycofsł się dobrowol- 
nie z rajdu, po naprawieniu silnika, 
które trwało kilka dni, podiął dalszy 


Start w 


Gdańsk. 29 lipca. (PAT.) Dziś ra- 
no o godz 9 wystartowali z tutejsze= 
szego lotniska przybyli wczoraj wie- 
czorem uczestnicy międzynarodowego 
rajdu lotniczego, W ciągu popołudnia 
przybyli następujący lotnicy niemięc- 
cy: Keppen, Freiberg, Siebel, Waldau 


Bajan przybył 

Berlin. 29 lipca. (PAT.) W ciągu 
dnia dzisiejszego na lotnisko w Tem- 
pelhofie, gdzie znajduje sie meta, 
przykyło 9 lotników. w tem 8 nie- 
mieckich i r połski, mianowicie Bajan, 
lądujący o godz. 15'44. Bajan przełe- 
ciał niezwłocznie z lotniska w Tem- 
pelshof na lotnisko w Staaken, gdzie 


lot wzdłuż trasy rajdu, lecąc poza kon 
kursem. Por. Żwirko, z którym leci 
jeden z konstruktorów inż. Wigura, 
zmuszony był wskutek drobnego u- 
szkodzenia siinika lądować koło Wie- 
dnia. Na uwagę zasługuje charaktery- 
styczny epizod, opowiedziany przez 
kap. Więckowskiego. Mianowicie w 
drodze z Madzytu do Sewilli lotnicy 
zauważyli defekt motoru, spowodowa- 
ny zmniejszonym dopływem benzyny. 
Po prowizoryczneęm zbadaniu zbięr- 
nika i silnika w locie, lognicy stwier- 
dzili, że w karboraterze znajdują się 
dwie dziurki, pochodzące od przebicią 
bląchy ostrem szydłem. Z trudem tyl- 
ko lotnikom udało się dolecieć do lot- 
niska. 

Gdańsku. 

| i King. © godz. 1847 przybył na lot- 
nisko gdańskie lotnik polski Gedgowd, 
a o godz. 19/4 Więckowski, Wszyscy 
przybyli dziś lotnicy t. zn. kilku Niem 
ców i dwóch polskich pilotów pozo- 
staną przez noc w Cdańsku i wystar- 
tują jutro rano do Berlina, 


do Tempelhofu. 


odbywały się dalsze próby lotnicze Z 
pośród Niemców przybyli następujący 
lotnicy: Massenbach godz. 950, Notz 
10'3, Peschke ro'6, Osterkampf 10'43, 
Lusser 12'40 oraz Reder i Risztica o 
godz. r3'r2, wreszcie Krieger. W o- 
FSE lotniska panowała dobra pogo- 
a. 


Sukces Płonczyńskiego. 


Berlin. 29 lipca. (PAT.) Według 
tymczasowych obliczeń komusji spor- 
towej, ogólny czas lotu Płonczyńskie- 
go wynosi 59 godz. 12 min. Przeciętna 


szybkość 128 km. na godzinę. Za 
szybkość przyznano mu 16r punktów, 
za wytrwałość 74 punktów. 


Stronniczość prasy niemieckiej. 
Berlin. 29 lipca. (PAT.) Prasa tutej | Nieszczęśliwy wypadek Bajana rów- 


sza pomija niemal milczeniem przyby- 
cie pierwszych polskich  awionetek, 
biorących udział w rajdzie. Mimo. ze 
niemieckie koła sportowe oceniają wy 
soko wyczyn lotnika Płonczyńskiego. 


nież nie znalazł prawię żadnego echa 
w dzisiejszej prasie porannej i popo= 
łudniowej. Nawet wydawana przecz 
koncern Ullsteina „Berl. Ztg. am Mit- 
tag”, która zawiera stałe dodatki spor- 


towe, a szczególnie informuje o calym 
przebiegu rajdu, nie wspomina ani sło 
wem c wypadku Bajana, ani o przy- 
byciu Płonczyńskiego, chociaż rozpi- 
suje się szeroko nad wylądowaniem 
dwu lotniczek angielskich, które prz - 
były na lotnisko w Tempelshof w 15 
minut po Płonczyńskim, Ten sposób 
cdnoszenia się do wyczvnów sporto- 
wych Polaków ze strony prasy ber- 
lińskiej, stoi w jaskrawej sprzeczności 
z zachowaniem się polskich kół sporto 
wych i prasy w stosunku do niemiec- 
kich uczestników lotów okrężnych, 
czemu daje wyraz ostatni lotnik nie- 
miecki w Polsce. który w rozmowie 
ze sprawozdawcą „Beri, Borsen Kurie- 
ra", po stwierdzeniu niedomagań orga 
nizacyjnych w innych krajach, oświad 
cza: „natomiast przyjęcie zgorowane 
nam w Polsce bylo wyjątkowo ser- 
deczne”. 


Wycieczka polskich 
dziennikarzy do Bułgarji. 

Warszawa, 30 lipca. (PAT). Dnia 
31 bm. wyjeżdża do Bulłgarji wy- 
cieczka 11 dziennikarzy polskich. 
Pobyt dziennikarzy w Bułgarji trwać 
będzie 6 do 8 dni. 


Kłajpeda skarży. 
Kowno, 30 lipca. (PAT). Kłajpeda 
składa skargę do Ligi Narodów w 
sprawie naruszenia jej kompetencji 
przez rząd kowieński. 


: 
Stan rzeczy w Egipcie. 

Londyn, 29 lipca. (PAT). W Izbie 
Gmin podsekretarz stanu ministerstwa 
spraw zagr. oświadczył, że podczas 
ostatnich rozruchów w Egipcie od 
dnia ts lipca zranionych zostało 
279 policjantów, pozatem zaś 26 osób 
zostało zabitych i 204 odniosło rany. 
Następnie mówca oświadczył, że jego 
zdaniem, lokalne władze cywilne i 
wojskowe udzieliły cudzoziemcom do- 
statecznej ochrony, wobec czego in- 
terwencja wojsk angielskich była nie- 
potrzebną. Rząd wielko-brytyjski u- 
ważał za stosowne zawiadomić kie- 
rowników obu stronnictw egipskich 
obecnie znajdujących się w konflikcie 
pomiędzy sobą, że czyni je odpowie- 
dzialnymi za ewentualne konsekwen- 
cje dalszych wypadków. 

asc da 
Po wywiezieniu Walde- 
marasa. 

Kowno, 30 lipca. (PAT). W Kow- 
nje rozrzucono ulotki głoszące, że 
Waldemaras cierpi na manję wielko- 
ści i manję prześladowczą. 

Kowno, 30 lipca. (PAT). Areszto- 
wani zostali były współpracownik 
„Lietuvos Aidas“ Dedele i prezes ko- 
mitetu narodowców w  Kretyndze 
Perronaitis. Przyjechali oni do Wal- 
demarasa i odbyli z nim spacer sa- 
mochodem, w związku z czem pisma 
niemieckie podaly fałszywą  wiado- 
mość o próbie ucieczki Waldemarasa. 

Kowno, 30 lipca. (PAT). Pani 
Waldemarasowa wszczęła starania u 
rządu o zezwolenie jej mężowi na 
wyjazd zagranicę. 


Redaktor „Dnia Kowień- 
skiego” opuścił więzienie. 

Kowno, 30 lipca. (PAT). Redak- 
tor „Dnia Kowieńskiego" Butkiewicz 
po odbyciu kary więzienia zostal 
zwolniony. 


10-:dniowa wycieczka sa- 
molotowa do Bukaresztu. 


Redakcja czasopisma „Lot Polski“ 
organizuje w pierwszych dniach wrze- 
śnia rb. ro-dniową wycieczkę samolo- 
tową do Bukaresztu. Koszt przelotu w 
obie strony łącznie z paszportem za- 
granicznym i wizą wynosić będzie 300 
zł. Szczegółowych informacyj udziela 
redakcja „Lotu Polskiego”. 
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w sprawie zajść granicznych. 


Warszawa. 29 lipca. (PAT.) W. wy 
niku rozmów, które stosownie do po- 
rozumienia między Rządem polskim 
i niemieckim prowadzone były w Ber- 
linie w sprawie ostatnich zajść granicz 
nych, oba rządy wydały wspólny ko- 
munikat, następującej treści: 

Ostatnie pożałowania godne zajścia 
na granicy polsko-niemieckiej, z któ- 
dych kilka pociągnęło za sobą ofiary 
w ludziach, spowodowały Rząd polski 
i niemiecki do podjęcia zbadania tych 
zajść przez przedstawicieli Ministerstw 
spraw zagranicznych obydwu państw. 

W toku negocjacji został poddany 
wyczerpującemu zbadaniu faktyczny 
stan przebiegu poszczególnych zajść, 
dzięk: czemu część istniejących do- 
tychczas punktów spornych została 
wyjaśniona. Całkowite uzgodnienie 
poglądów co do wszystkich szczegó- 
łów nie zostało wszakże osiągnięte. 

W związku z powyższem i w inte- 
resie wzajemnych stosunków  sąsiedz- 
kich, oba rządy uzgodniły jednak>* 
co następuje: W tych wypadkach, w 
których w jednem z obydwu państw 
prowadzone są w związku z temi in- 
cvdentami dochodzenia karne, odnoś- 
ny iząd komunikuje stronie przeciw- 
nej wszelkie posiadane dane, mogące 
przyczynić się da wyjaśnienia powyż- 
szych zajść, a w szczególności zeznania 
świadków, a to celem przekazania ma- 
terjajów tych władzom  kompetent- 
nym dla uwzględnienia w toczących 
się dochodzeniach, Odnosi się to w 
szczególności do zajść pod Prostkami. 

W sprawie tej Rząd polski posta- 
wił do dyspozycji nowe materjały do- 
wodowe. Oba rządy będą sobie podz- 
wały wzajemnie do wiadomości wszel- 
kie faktyczne dane, które ujawnią się 
w toku prowadzonych dochodzeń. Po 
nadto cbydwa rządy wydały zarządze 
nia, mające celu uniemożliwienie 
powtórzenia się podobnych zajść. W 
szczególności zabronicne zostało urzęd 
nikom granicznym obydwu państw 
przekraczanie granicy bez specjalnego 


Pochwała 


Nie będzie żadną z mej strony 
przesadą, gdy powiem, że jeżdżenie 
rokrocznie do Truskawca — a nawet 
częściej, bo i jesienią, pod koniec trze- 
ciego sezonu, gdy mam kitka dni wol- 
nych, wpadam tam, żeby się pogrzać 
na słońcu — przeszło u mnie popro- 
stu w nałóg. Nie potrafiłbym nawet 
powiedzieć, skąd się wziął ten nałóg 
i na czem właściwie polega ów dziwny 
magnes Truskawca i ta jego niezwykla 
Siła atrakcyjna. Czy źródłem tego są 
jego walory lecznicze, czy piękne je- 
go położenie, czy wreszcie doskonałe 
urządzenie całego uzdrowiska — nie 
wiem. Wiem tylko, że jeżdżę tam 
chętnie i należę do najgorętszych pro- 
Pagatorów tej prawdziwej perły na- 
szego Podkarpacia. 

, Są oczywiście i lepsze i z pewno- 
cią ponętniejsze „bady“ zagranicą, są 
z pewnością i w Polsce miejscowości 
bardziej urocze, ale to co wyróżnia 
Truskawiec z pośród innych zdrojo- 
wisk, to przedewszystkiem jego atmo- 
stera, Tak samo jak się mówi © atmo- 
sterze Paryża, której nie posiada żadne 
inne Miasto na Świecie, tak samo moż- 
7 mowić o atmosferze Truskawca. 

powietrzu  truskawieckiem unosi 
SIę Coś, czego nie wyczujesz w żadnej 
innej miejscowości kuracyjnej. 

Człowiek, przybywający na kura- 
8 do Truskawca, stwierdza na każ- 
AE Su że się tam dba o niego — 

0. aby mial kąpiel nietylko w 
". te w rzYrzadzoną jaknajskrur 
AR lekarza, dba 
R żył | nie iryrowal, 
A pele ma wzkiiskę wody do źró” 
by mił AS ACE w jakjcji jadlod 
m, by mial piękne sy, RE OGR 
ktory, crochę roz- 
tywck — sl ẹro; 

; PWEM LQ wszystko, czego 

Potrzeba, aby Przyjemnie i e pożyt- 


polecenia służbowego oraz bez po- 
przedniego porozumienia się z władza 
mi granicznemi strony przeciwnej, Po 
zatem władze graniczne obydwu kra- 
jów ctrzymały wskazówki, by nie na- 
ruszając w niczem przepisów odnoszą- 


cych się do ruchu granicznego, a w 
szczególności przepisów dotyczących 
przepustek granicznych, unikały jed- 
nakże wszelkiej niepotrzebnej surowo- 
ści w stosunku do ludności cywilnej. 
Władze lokalne otrzymały wreszcie 
wskazówki co do sposobu współpracy 
z władzami łokalnemi strony przeciw- 
nej na wypadek ewentualnych zajść 
granicznych. 


NE 


Po katatastrofie trzęsienia ziemi. 
100,000.000 lirów na odbudowę zniszczonych miejscowości. 


Rzym. 29 lipca. (PAT.) (Stefani). 
Rada ministrów na ostatniem posie- 
dzeniu oddała hołd pamięci ofiar trzę- 
sienia ziemi i uchwaliła wyrazić uzna- 
nie ludności za jej pełną hartu i po- 
święcenia postawę, Pozatem Rada po- 
stanowiła wyrazić wdzięczność wszyst 
kim, którzy wzięli udział w akcji ra- 
tunkowej. Uchwelono wyasygnować 
100 miljonów lirów na cele szybkiej 
odbudowy zniszczonych miejscowo- 
ści. Pestanowiono dalej, dając wyraz 


czych, walką o codzienny byt, Europa 
nie miała czasu ni sposobności zreali- 
zować w praktyce te wzniosłe myśli 
nowoczesnej kryminologji, które się w 
niej zrodziły. Natomiast dorarły one 
i rozwinęły się w dalekich krajach za- 
morskich, które starają się zbudować 
u siebie „prawo karne przyszłości”, I 
tak w Meksyku ukazało się obecnie w 
formie rozporządzenia prezydenta pań- 
stwa prawo karne materjalne oraz pro- 
cedura karna, które przejęły wszystkie 
modernistyczne myśli prawotwstwa 
karnego, jakie pojawiły się ostatnio 
zwłaszcza we Włoszech i Niemczech. 

"Tekst nowego meksykańskiego pra- 
wa karnego nie dotarł jeszcze w tej 
chwili do Europy. Zadowolić się na ra- 
zie musimy artykułem, jaki na ten te- 


Truskawca. 

kiem dla zdrowia i nerwów spędzić 
kilka tygodni wypoczynku po calo- 
rocznej, nieraz bardzo wyczerpującej, 
pracy. 

'Te różne plusy, które tu wyliczy- 
łem, to przedewszystkiem zasluga dzi- 
siejszych właścicieli Truskawca, oby- 
dwóch panów Jaroszów, marszałka 
Rajmunda Jarosza i syna jego dr. Ro- 
mana Jarosza. Wszęu.::, w każdym 
zakątku, na najdrobniejszym nawet 
przedmiocie, znać zapobiegliwą, sta- 
ranną i troskliwą rękę obydwóch tych 
doskonałych gospodarzy, którzy zro- 
bili z Truskawca uzdrowisko, mogą- 
ce śmiało iść w zawody z niejednym 
„badem* zagranicznym, cieszącym się 
europejską sławą. 

Jak jeden wielki wspaniały ogród 
wygląda Truskawiec, gdy się nań pa- 
vrzy z pewnej oddali, ot chociażby z 
okien wagonu, zaraz za Stebnikiem, 
ostatnią stacją przed Truskawcem. 
Zwłaszcza wiosną ma się to wrażenie 
w spotęgowanym stopniu, gdy tysią- 
ce drzew owocowych zakwita biało 
i różowo, nadając całej miejscowości 
naprawdę uroczy i rzadko spotykany 
wygląd. Uważam, że ci, co mogą so- 
bie na to pozwolić, powinni unikać 
„wielkiego sezonu”, a więc pobytu w 
'Truskawcu w lipcu i sierpniu, i przy- 
jeżdżać tam raczej w połowie maja, 
kiedy wszystko jest jeszcze niesłycha- 
nie Świeże i ukwiecone, albo też na 
początku jesieni, we wrześniu, kiedy 
dnie są wprawdzie krótsze, ale słoń- 
ce za to wyjątkowo intensywnie świe- 
ci, powietrze jest czyste, a co najważ- 
niejsze — pogoda jest, jak to się mó- 
wi, „murowana. Osobliwie dla ludzi 
rozmiłowanych w ciszy i pięknych, sa- 
motnych spacerach, pobyt w Tru- 
skawcu na wiosnę lub jesienią jest ze 


uczuciom całego narodu, podziękować 
rządom i ludności krajów zagranicz- 
nych, które zamanifestowały swoje u- 
czucia sympatji z powodu klęski, jaka 
dotknęła Włochy. Na tem samem po- 
siedzeniu przyjęto też szereg zarzą- 
dzeń administracyjnych, dotyczących 
ludności nawiedzonej klęską oraz za- 
rządzeń w związku ze Spustoszeniami, 
jakie wywołał cyklon w okolicach Tre 
wiru. 


Prawo karne przyszłości ? 


Znękana bezlikiem trosk gospodar- | 


ma: umieścił w jednem z amerykań- 
skich fachowych czasopism jeden z 
współtwórców tego prawa, prof. Sal- 
vador Mendoza. Prawo to cechuje nie- 
zwykły spokój i równowaga; nie ma 
w niem nic z tak często spotykanej w 
innych ustawodawstwach zemsty spo- 
łecznej. Najciekawsze jest to, że znik- 
nęlo z niego wogóle pojęcie „kary“, a 
w jego miejsce wstąpiło pojęcie „sank- 
cji“, Żadna tedy zbrodnia nie jest za- 
grożona „karąwięzienną” lecz „sankcją 
więzienia“, Nie ma kary śmierci. Żaden 
wyrok karny nie posiada cech stałości, 
wydany jest tylko warunkowo; każde- 
go czasu może ulec zmianie. 

Salvador Mendoza nazywa prawo 
meksykańskie „próbą prawa karnego 
przyszłości”. LP. 


wszechmiar wskazany. Samo się przez 
się rozumie, że w okresie wiosennym 
i jesiennym jest nietylko taniej, niż 
podczas pełnego łata, ale też i łarwiej 
o dobre i wygodne mieszkanie, zwła- 
szcza w świetnie i nowocześnie urzą- 
dzonych domach i willach, będących 
własnością zarządu zdrojowego, i po- 
zostających pod bezpośrednią jego 
kontrolą. 

Mimo ogromu pracy i pieniędzy, 
które właściciele Truskawca włożyli 
w swoje dzieło, dzieło, z którego na- 
prawdę mogą być dumni, myśl o dal- 
szych ulepszeniach i dalszej rozbudo- 
wie uzdrowiska nie opuszcza ich ani 
na chwilę. Nie popadli bynajmniej w 
kwietyzm i nie założyli rąk. Przeciw- 
nie. Pragną wciąż iść naprzód, chcą 
odrobić lata wojny i powojennego za- 
stoju, chcą wybudować nowy, wspa- 
niały dom zdrojowy z piękną salą 
koncertową, restauracją, czytelnią, 
sklepami i t. p., projektują przebicie 
wielkiej szerokiej alei z krytym dep- 
takiem, wiodącej z owego właśnie 
„kurhausu* aż do źródeł, noszą się z 
zamiarem wybudowania kilku dal- 
szych wzorowych hoteli i pensjona- 
tów, krótko mówiąc, chcą postawić 
Truskawiec na prawdziwie europej- 
skim poziomie. 

Kiedy panowie Jaroszowie będą 
mogli zrealizować te wszystkie piękne 
projekty — trudno dziś przewidzieć. 
Dobrej woli i rozmachu nie brak im, 
mają już nawet jaknajszczegółowiej o- 
pracowane plany, brak im tylko 
trzech drobniutkich rzeczy: pienię- 
dzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. 
Opowiadali mi ci, co się znają na rze- 
czy, że gdyby Jaroszowie mieli ot 
chociażby pół miljonika dolarów do 
swej dyspozycji, to Truskawiec 
trzy lata wyglądałby jak cacko i przy- 
ciągałby nietylko tłumy Polaków, lecz 
i gości z zagranicy. 


za j 


Propaganda samo- 
wystarczalności. 


Liga Samowystarczalności Gospo- 
darczej prowadzi obecnie ożywioną 
akcję propagandową na terenie wojska, 
policji, oraz przysposobienia wojsko- 
wego. 

W „Domu Żołnierza“ w Warsza- 
wie odbywa się tygodniowo siedm od- 
czytów, rozdawane są ulotki, pocz- 
tówki propagandowe i t. d. W policji 
akcja propagandy patrjotyzmu gospo- 
darczego prowadzona będzie za po- 
średniccwem „Rodziny policyjnej“ i 
obejmie odczyty, prelekcje, pogadanki, 
oraz widowiska propagandowe. 

Akcja na terenie przysposobienia 
wojskowego podjęta została przy po- 
mocy poszczególnych organizacyj oraz 
kół oświatowych. 


PODZIĘKOWANIE. 


Tym wszystkim, którzy po zgonie 
$. p. Tadeusza Czapelskiego okazali 
nam tyle serdecznego współczucia i w 
tak podniosły sposób uczcili pamięć 
Zmarłego, a mianowicie: Przewielebne- 
mu  Duchowieństwu z Ks. Alfredem 
Dobieckim na czele, Kuratorowi Za- 
kładu Narodowego im. Ossolińskich 
J. O. Andrzejowi Księciu Lubomirskie- 
mu, dyrektorowi J. W. P. Ludwikowi 
Bernackiemu, Kustoszowi J. W. P, Ka- 
zimierzowi Tyszkowskiemu, Syndyka- 
towi Dziennikarzy Polskich we Lwo- 
wie J. W. P. red. Zygmuntowi Frylin- 
gowi i red. Michałowi Rollemu, J. W. 
P. profesorom U. J. K. i Politechniki, 
przedstawicielom Władz rządowych i 
samorządowych, redakcjom codziennej 
prasy lwowskiej, warszawskiej i kra- 
kowskiej, Chórowi stowarzyszenia „O- 
gnisko* oraz licznym przyjaciołom, 
Kolegom i znajomym, składamy z głę- 
Bi GRA serca płynące „Bóg za- 
plać!“ 

Helena Czapelska 
Stanisław Czapelski. 


Lwów, 30 lipca 1930 r. 


Nie na samym Truskawcu i zabie- 
gach dookoła dalszego podniesienia go 
na wyższy poziom, kończy się działal- 
ność pp. Jaroszów. Z położonych w 
pobliżu, bo tylko o 3 km oddałonych 
od Truskawca Pomiarek, chcą oni u- 
czynić rodzaj stacji klimatycznej. Moc 
pieniędzy już w to włożyli, urządzili 
w Pomiarkach pływalnię solankową 
dla amatorów sportu pływackiego, po- 
budowali szereg will i domków mie- 
szkalnych i projektują wzniesienie już 
w najbliższym czasie okazałego sana- 
torjum dla osób szukających odpo- 
czyńku i pięknej przyrody, albo też 
pragnących odbyć „Nachkur* po ku- 
racji truskawieckiej. 

Dużą atrakcją Pomiarek będzie, a 
raczej jest już dzisiaj, muzeum przy- 
rodnicze im. Emmy Jaroszowej, poło- 
żone na pięknej polanie wśród ol- 
brzymich lasów, ciągnących się aż do 
granicy czechosłowackiej. W muzeum 
tem zebrano wszystkie najciekawsze 
okazy fauny miejscowej, jak również 
okazy bogactw ziemnych, tak licz- 
nych w zagłębiu naftowem i wogóle 
na Podkarpaciu. 

Nie moją jest rzeczą rozpisywać się 
o właściwościach leczniczych źródeł 
uruskawieckich. Pozostawiam to spe- 
cjalistom, a chętnych zaznajomienia 
się choć pobieżnie z tem, co leczy i w 
jakich wypadkach może być stosowa- 
na czy to słynna „Naftusia” czy „Ma- 
rysia", „Bronisława“ czy „Józia“, od- 
sylam do licznych, jasno i przystępnie 
napisanych prospektów i przewodni- 
ków po Truskawcu. Mogę tylko do- 
radzić tym wszystkim, którym lekarz 
zalecił i wskazał Truskawiec, aby, nie 
namyślając się długo, pojechali tam 
„na ślepo”, a z pewnością tego nie 
pożałują. 

(-s-) 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 30 lipca 1930. 
OKÓLNIK 
Ministra Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego 
z dnia 23 czerwca 1930 r. 
Nr. I. Prez. 4320/30 
w sprawie wykazu szkół, w których 
nauka uprawnia do zwrotu opłat 
szkolnych w roku szkolnym 1930-31. 
(Dokończenie.) 
H. SZKOŁY ZAWODOWE. 


Województwo Stanisławowskie. 

r. Kołomyja — 2-klasowa Koedu- 
kacyjna Szkoła Handlowa T. $. H. 

2 Kołomyja — Szkoła Zawodowa 
Żeńska Zgrom. SS. Urszulanek. 

3. Stanisławów — Szkoła Przemy- 
slowa Żeńska T-wa Szkoły Przemysło- 
wej Żeńskiej, 

4. Stanisławów — Szkoła Zawodo- 
wa Żeńska T-wa Związku dla Szerz. 
Wykształc, Zawodowego wśród Ży- 
dów w Malopolsce. 

5. Stanisławów — 3-klasowa Żeń- 
ska Szkoła Handlowa T. S$ H. 

6. Stryj — 3-klasowa Koedukacyj- 
na Szkoła Handlowa Fr. Świderskiego. 

7. Stryj — Szkoła Zawodowa Żeń- 
ska Związku Pracy Obywatelskiej Ko- 
biet. 

8. Stryj — Szkoła Rzemieślniczo- 
Przemysłowa T-wa Warsztatów Ręko- 
dzielniczych dla młodzieży żydowskiej. 

Województwo Tarnopolskie. 

1. Brody — Jednoroczna Koeduka- 
cyjna Szkoła Przysposobienia Kupiec- 
kiego B. Lewina, 

2, Brzeżany — Szkoła Przemysłu 
Drzewnego T-wa Szkoły Zawodowej 
Przemysłu Drzewnego. 

3. Czortków — Szkoła Przemysło- 
wo-Handlowa Żeńska T-wa Szkoły 
Przemysłowo-Handlowej. 

4. Tarnopol — DK Keodu- 
kecyjna Szkoła Handlowa T. S. L. 

5. Złoczów majowa Koeduka- 
cyjna Szkoła Handlowa T. S. L. 


IV. SZKOŁY ARTYSTYCZNE. 
A. Szkoły muzyczne: 
Województwo Krakowskie. 

1, Kraków — Instytut Muzyczny, 
ul. św. Anny 2. 

2, Kraków — Konserwatorjum To- 
warzystwa Muzycznego, Plac Szcze- 
pański r, 

3. Kraków — Szkoła Muzyczna 
im. Władysława Żeleńskiego, ul, Reto- 
ryka 1 — Wolska 26. 


Województwo Lwowskie, 

r. Drohobycz — Filja Instytutu 
Muzycznego im. M. Łysenki we Lwo- 
wie Rynek 6. 

2. Jaworów — Filja Instytutu Mu- 
zycznego im. M. Łysenki we Lwowie. 

3. Lwów — Instytut Muzyczny im. 
M. Łysenki, ul. Szaszkiewicza 5. 

4 Lwów — Instytut Muzyczny 
Malwiny Reyssówny, ul. 29 Listopa* 
da 70. 

5. Lwów — Konserwatorjum Pol- 
skiego Towarzystwa Muzycznego, ul. 
Chorążczyzny 7. 

6. Lwów — Lwowski Instytut Mu- 
zyczny, ul. Sobieskiego 4. 

7. Lwów, — Szkoła Muzyczna im. 
Ignacego Pederewskiego, ul. Miłkow- 
skiego 11. 

8. Lwów — Szkoła Muzyczna Sa- 
biny Kasparek, ul. Kochanowskiego 4. 

9. Przemyśl — Filja Instytutu Mu- 
zycznego im. M. Łysenki we Lwowie, 
ul. Tararska 4. 

10. Przemyśl — Instytut Muzycz- 
ny im. Fr. Chopina Wandy Cyrbeso= 
wej, ul. Grodzka 17. 

11. Przemyśl — Szkoła Muzyczna 
im. Ludwika van Beethovena A, i J. 
Grzywieńskich, ul. Szkolna 2. 


Województwo Stanisławowskie, 

1. Kołomyja — Filja Instytutu Mu- 
zycznego im. M. Łysenki we Lwowie. 

2. Kołomyja — Filja Konserwa- 
torjum Towarzystwa Muzycznego im. 
St. Moniuszki w Stanisławowie, 

3. Kołomyja — Filja Lwowskiego 


Instytutu Muzycznego, ul. Kościusz- 
ki 25. 

4. Stanisławów — Filja Instytutu 
Muzycznego im. M. Łysenki we Lwo- 
wie, ul. Gołuchowskiego 20. 

$. Stanisławów Konserwator- 
jum Towarzystwa Muzycznego im. St. 
Moniuszki, Plac Mickiewicza. 

6. Stryj — Filja Instytutu Muzycz- 
nego im. M. Łysenki we Lwowie (Mu- 
zyczne Tow. im. M, Łysenki we Lwo- 
wie — Filja Stryj), ul. Trybunalska 13. 


Województwo Tarnopolskie. 

1. Czortków — Szkołą Muzyczna 
Stanisława Łukasiewisza, ul. Boczna 
Szpitalna. 

2. Tarnopal, Filja Instytutu Mu- 
zycznego im. M. Łysenki we Lwowie. 


3. Tarnopol — Szkoła Muzyczna 
Tow. Przyjaciół Muzyki, ul. Brodziń- 
skiego 2. 


-B SZKOŁY SZTUK PLASTYCZ- 
NYCH. 


Województwo Krakowskie. 

1. Kraków — Prywatna Szkoła 
Rysunku i Malarstwa Alfreda Terlec- 
kiego, ul. Andrzeja Potockiego 11 Za- 
rząd — Wybickiego 6. 

2. Kraków — Szkoła Sztuk Pięk- 
nych Marji Niedzielskiej, Szpitalna 17. 

3. Kraków — Wolna Szkoła Ma- 
larstwa i Rysunków Ludwiki Mehoffe- 
rowej, Wolska 21. 

(„Monitor Polski“ Nr. 163, 
z dnia 17 lipca 1930 r.). 


Leczenie przeziębień ultrafjoletowemi 
promieniami. 


Z Nowego Yorku nadeszła w tych 
dniach wiadomość o świeżo jakoby do- 
konanem odkryciu medycznem, pole- 
gającem na leczeniu przeziębień pro- 
mieniami ultrafjolecowemi. Komukol- 
wiek wszelako znana jest zdumicwają- 
ca rozpiętość oddziaływania tych pro- 
mieni, zrozumie, że jest to dalszy lo- 
giczny etap studjów nad praktycznem 
stosowaniem ich leczniczego efektu. 

Promienie ultrafiolerowe, w prze- 
ciwieństwie do promieni ultraczerwo- 
nych, mających przedewszy;tkiem 
dzialanie cieplikorwórcze, posiadają 
własności chemiczne, nadto stwierdzo- 
no, że ich dzielem jest w przeważnej 
części biologiczne oddziaływani: świa- 
tła słonecznego. Stwierdzenie to do- 
prowadziło oczywiście do prób wyko- 
rzystywania tych promieni nicząleż- 
nie od działania słońca, dając podsta- 
wę do skonstruowania specjalnych 
lampek, wytwarzających sztuczne 
światło, specjalnie obfitujące w pro- 
mienie ultrafjoletowe. Lampki takie 
maia powłokę zrobioną z kwarcu, któ- 
ry jest substancją, przepuszczającą te 
promienie w stopniu daleko wyższym 
aniżeli zwykłe szkło. Obecnie istnieją 
już najrozmaitsze modele rakich lam- 
pek, dających przy stosowaniu ich w 
rozmaitych stanach chorobowych wy- 
niki nader zadowalające. 

Nadewszystko dobroczynne dzia- 
lanie lecznicze lampek tych, t. zw. 
kwarcowych, stwierdzone zostało w 
chorobach skóry oraz w rachityźmie, 
czyli krzywicy dziecięcej, także w nie- 
których cierpieniach nerwowych, — 
zwłaszcza w bólach newralgicznych. 
Od wielu też lat próbowano stosować 


kaszlu i zmniejszenie wydzieliny ślu- 
zowej w postaci plwociny, Próby, o 
jakich obecnie donoszą depesze z No- 
wego Yorku, należą niewątpliwie do 
tego samego zakresu lecznictwa, Idzie 
tu naturalnie o tak zwane przeziębie- 
nia przewlekłe, wyrażające się w posta- 
ci stałego bronchitu, męczącego kaszlu 
w połączeniu z dusznością. Nie stano- 
wi to jednak żadnej rewelacyjnej no- 
wości w medycynie, praktycy bo 
wiem stwierdzili już oddawna, że stoso- 
wanie promieni ultrafjołecowych daje 
dodatnie rezultaty w znacznej ilości 
tego rodzaju cierpień. Oczywiście na- 
leży przy stosowaniu lampek kwarco- 
wych zachować pewne ostrożności, 
nie przeprowadzając naturalnie kuracji 
tej bez lekarza, Wiele wypadków, w 
których dotknięci chronicznym bron- 
chitem pacjenci męczyli się okrutnie 
kaszlem i dusznością, zwłaszcza z rana 
po wstaniu z łóżka, także przy wyj- 
ściu z ogrzanego pokoju na chłodniej- 
sze powietrze, przy większym ruchu, 
doznaje po zaaplikowaniu kuracji 
kwarcowemi lampkami ultrafjoletowe- 
mi znacznej ulgi, i co ważniejsze, ulga 
ta jest nietylko odczuwaniem subjek- 
tywnem pacjenta, ale badanie objekty- 
wne stanu płuc i oskrzeli stwierdza w 
czterdziestu wypadkach na sto zna- 
czną poprawę. 

Dlatego też , pomimo, że rzekome 
nowe cudowne odkrycie amerykań- 
skich lekarzy, jak chce reklama, jest 
tylko powtórzeniem na amerykańskim 
gruncie doświadczeń, poczynionych 
dawniej już w Europie, nie osłabia to 
bynajmniej znaczenia leczniczego 
kwarcowych lampek ultrafjoletowych 


je w wypadkach chronicznych bronchi- | między innemi i w chorobach, powsta- 


tów w wielu też wypadkach osiągano I 


dzięki tej kuracji osłabienie napadów 


łych na tle przewlekłego przeziębie- 
nia. Dr. S, C. 


- Głos z Pittsburga kieruje autem 
w Nowym Jorku. 


Osoby, zwiedzające w Nowym 
Jorku wystawę automobilową, orga- 
nizowaną przez Willy Overland Co., 
były świadkami ewolucji elektryczne- 
go auta, bez szofera, kierowanego 
automatycznie za pomocą „elektry- 
cznego oka“, W kufrze, umieszczonym 
za maszyną zapalała się kolejno ośle- 
piającym blaskiem i przygasała po- 
sępnie tak zwana „fotocela“, czyli 
komórka selenu, wysyłająca w za- 
leżności od stopnia swego naświetla- 
nia siłniejszy lub słabszy prąd, który 
wprawiał w ruch mechanizm auto- 


Owe rozjaśnienia i  przygasania 
fotoceli powodował głos ludzki, po: 
chodzący aż z Pittsburga. 

Mr. Davis, jeden z dyrektorów 
Westinghouse Co, siedział w Pitts- 
burgu przy swojem biurku i wyda- 
wał przez telefon szereg rozkazów, 
stopniując przytem siłę swego głosu. 
Rozkazy Mr. Davisa, otrzymywane 
w Nowym Jorku przez kabel, nie by- 
ły tam wszakże słyszane — były one 
natomiast — widziane: ujawniały vię 
w postaci silniejszego lub słabszego 
promieniowania innej fotoceli, od 


mobilu. W ten sposób auto wykony- | której przyjmowało komendę czujne 


wało ruchy naprzód i w tył, zatacza- 
ło koło, kreśliło ósemki. 


| „elektryczne oko“ automobilu. 


Szkło, które nie pęka. 


Wynalezienie szkła, które nie by- 
łoby kruche i łamliwe, nigdy nie mia- 
ło tego znaczenia, co w obecnych cza- 
sach tak szeroko rozwiniętego auto- 
mobilizmu. — powszechnie zaś jest 
wiadomem, że 70 proc. wszelkich o- 
kaleczeń w wypadkach samochodo- 


«rych, powodują odłamki szkła. Pierw- 
sze próby w tym kierunku poczynio- 
no w Niemczech, szkło to jednak jak- 
kolwiek zupełnie nie wrażliwe na tem- 


peraturę, pod uderzeniem pękało jak | 


każde inne, nie odpowiadało więc głó- 
wnemu celowi. Wynalazek ulepszano 


coraz bardziej, aż wreszcie teraz do- 
piero otrzymano kompozycję szkła, 
zwaną we Francji „Triplex“, w Niem- 
czech zaś „Kinom“. Szkio to składa 
się z trzech warstw, a fabrykuje je się 
w ten sposób, że pomiędzy dwie plyt- 
ki zwyczajnego szkła wtapia się pod 
wysokiem ciśnieniem warstwę cellulo- 
idu, dodając różne zachowywane tym- 
czasem w tajemnicy chemikalja. Szkło 
w ten sposób sfabrykowane ma wła- 
ściwe zastosowanie tylko w automo- 
biliżmie, opuszczone na ziemię lub 
uderzone choćby najsilniej młotkiem 
wykazuje tylko tysiące drobnych rys, 
lecz nie pęka ani się nie łamie. Nato- 
misst w przeciwieństwie do swojego 
picrwowzoru z r. 1909 jest wrażliwe 
na temperaturę i do wyrobu naczyn 
n p. służyć nie może. Nowowynale- 
zione szkło posiada jeszcze tę wadę, 
żę sporządzone w formie płyt jest od 
zwyczajnego trzy razy droższe, Szkło 
to wejdzie wkrótce w przemyśle sa- 
mochodowym i samolotowym w po- 
wszechne użycie, a niemiecka „Luft- 
hansa“ wszystkie swoje samoloty opa- 
trzyła już w takie szyby. 


Wycieczki Slązaków 
opolskich. 


W najbliższych dniach przewidzia- 
ny jest przyjazd do Polski szeregu wy- 
cieczek i pielgrzymek polskich ze Ślą- 
ska Opolskiego. 

W dniu 30 lipca przybędzi: 26-0s0- 
bowa wycieczka, w której wezmą u- 
dział wybitni polscy działacze społecz- 
ni na tamtejszym terenie; wycieczka 
zabawi w Polsce dziesięć dni i zwiedzi 
Częstochowę, Warszawę, Poznań, Kra- 
ków i Katowice. W dniu $ sierpnia wy- 
ruszają dwie pielgrzymki do Czę- 
stochowy: jedna z Opola w liczbie 
320 osób, druga z powiatu Raciborz, w 
liczbie 136 osób. W dniu 9 sierpnia 
przybywa do Krakowa wycieczka stu 
osób z Opola, która zabawi w kraju 
trzy dni. 


Uroczystość lotnicza 
w Nowym Targu. 


Bawiący w Polsce ministrowie fran- 
cuscy: lotnictwa — p. Eynac i robót 
publicznych — p. Pernot, wezmą u- 
dział wraz z naszym Ministrem Komu- 
nikacji, inż. A. Kiihnem w uroszystem 
poświęceniu pierwszego w Polsce, a 
największego w Europie lotniska spor- 
towo-turystycznego w Nowym Targu. 


Uroczystość ta odbędzie się w nad- 
chodzącą niedzielę, dnia 3 sierpnia b. r. 

W związku z uroczystością w No- 
wym Targu, Wojewódzki Komitet L. 
O. P. P. zabiega o pozyskanie kilku 
taksówek powietrznych dla lotów nad 
Tatrami, 


Tak więc lotnictwo sportowo-tury- 
styczne w Polsce poczyna wkraczać na 
szeroką drogę rozwoju. 


p 


Harcerze francuscy 


w Polsce. 


Od kiku dni bawi w Polsce wyciecz* 
ka harcerzy francuskich, zwanych 
„Cadets de France“. Harcerze pod 
przewodnictwem ks. Doncouer zwie- 
dzili już Jasną Górę, obecnie zaś udali 
się do Krakowa, skąd następnie wy- 
ruszą dalej do Tatr i na Śląsk. 


Zjazd głuchoniemych. 


W dniach 15, t6 i t7 sierpnia br. 
obradować będzie w Bydgoszczy 
Wszechpolski Zjazd Głuchoniemych, 
który będzie pierwszym tego rodzaju 
zjazdem w Polsce. 
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ITEATR WIELKI. 

Środa, 30 lipca, o godzinie 8-ej wiecz.: 
Rywale”, z udziałem dyr. Rygicra i Such- 
cickiego, art. teatrów warsz. Ceny popularne. 

Czwartek. 31 lipca, o godzinie 8 wiecz.: 
Rywale”, z udzialem dyr. Rygiera i Such- 
cickiego, art. teatrów warsz. Ceny popularne. 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Abdona 
Gr.-kat. Mariny 


Wschód słońca g 8 m 49 
Zachód 2» g18m10 
Dlugość dnia g 15 m 21 


Dwa ostatnie przedstawienia popularne 
mRywali* w Teatrze Wielkim. Sensacyjna, 
amerykańska sztuka „Rywale“, która odniosła 
na naszej scenie bardzo wielki sukces i zdobyła 
sobie pełne uznanie naszej prasy i publiczności, 
będzie jeszcze graną tylko dwa razy, t. j. dziś 
30 i jutro 3t b. m. nieodwołalnie po raz o- 
statni, Picrwszorzędna reprezentacja artystycz- 
na i doskonała gra całego zespołu z pp. Łado- 
siówną, dyr. Rygierem i Suchciekim na czele, 
dają gwarancję nieprzeciętnych emocji i wra- 
żeń. Ceny biletów na te przedstawienia jak 
najniższe, bo juź od şo groszy. Od 1 sierpnia 
Teatr Wielki będzie zamknięty, a to z powodu 
przeprowadzanych w nim rekonstrukcji. 


Teatr Maly zamknięty do jr pt. 1930. 


Teatr Mały rozpoczyna dnia 1 sierpnia 
swą działalność artystyczną przedstawieniami 
doskonałej komedji „Trzykrotne wesele", Ko- 
medja ta, osnuta na amerykańskich probie 
mach  społeczno-obyczajowych, wyposażona 
est w rak olbrzymią dawkę humoru, że pu- 
liczność zaímiewa się co wieczór. patrząc 
w dodatku na wspaniałą grę aktorów, z pp. 
Z. Barwińską, Rowińską, Dobrzańskim, Strze- 
leckim, Ratschką i Kierczyńskim na czele. 

Piątek, r sierpnia, o godzinie $ wiecz.: 
wTrzykrorne wesele". 


Nieklamany entuzjazm wywołały wśród 
naszej publiczności zapowiedziane występy 
Krukowskiego i Tacjan Girls 7 zespołem. Zna- 
komici ci artyści już w piątek zademonstrują 
nam najnowsze piosenki, skecze i tańce swego 
repertuaru. Nie można znależć odpowiednich 
iS GRE na EA skali humoru i 
artyzmu Krukowskiego i jego towarzyszy. 
też bilety w psią wje: w ki Re 
pernik — są wprost rozchwytywane. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Władczyni milości”, 
dźwiękowy z Gretą Garbo. 
CASINO: „Tajemnica pokus Ne. r3 
oraz „Ja chcę na płótno”. 
CHIMERA: „Nieznany ojciec". 
, COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji, 
kino nieczynne. 
KOPERNIK: 
„Rozkosz zemsty“. 
EW: Z powodu odnowienia sali i insta- 
lowania aparetu dźwiękowego kino zamknięte. 
MARYSIENKA: „Królowa włóczęgów” 
i „Rozkosz zemsty”, 
OAZA: „Kobieta to grzech”. 
,_ PALACE: „Dziewczyna z piekła" i „Ta- 
djemnica kajuty okrętowej”. 
PAN: „Bicz Boży”. 
STYLOWY: „Mężczyzna. któremu się 
płaci" i „Kamienne serce" 


film 


„Królowa włóczęgów" i 


Wystawa Prób i Wzorów Przemysłu Pol- 
skiego w Charbinie. W czasie od 14 listopada 
b. r. do 1 stycznia rarı odbędzie sg w Char- 
binie pod protektoratem delegata Rzeczypo- 
spolitej Polskiej Wystawa Prób i Wzorów 
Przemysła Polskiego. Bliższych informacji za- 
sięgnąć można w Izbie przemysłowo-handłowej 
we Lwowie, ul. Akademicka 17. 


8-me posiedzenie T. Rady miej- 
skiej, odbędzie się w czwartek, dnia 
3! bm. o godz. 19-tej (7-mej wieczo- 
rem) w sali posiedzeń Rady miejskiej 
— Ratusz I. p. 


Na posiedzeniu Komisji teatralnej, 
odbytem w poniedziałek 28 bm. pod 
Przewodnictwem r. Włodzimirskiego, 
Przyjęto do wiadomości przedstawio- 
hy przez dzierżawców teatrów miej- 
skich wykaz zaangażowanych sił ak- 
torskich na sezon 1930-31, odroczono 
Natomiast szczegółowe rozpatrywanie 
Tepertuaru na ten sezon. W dyskusji 
Na temat zatrudnienia nie zaangażo- 
Wanych aktorów oświadczył wicepre- 
zydent lrzyk, że prezydjum miasta 
zwróci się w najbliższych dniach do 
zarządów miast prowincjonalnych w 
sprawie zorganizowania prowincjonal- 
nego teatru objazdowego. 

Na posiedzeniu Magistratu, odby- 


tem we wtorek 29 bm. pod przewod- | 


nictwem wiceprezydenta Irzyka, u- 
dzielono konsensów Bazylemu i Annie 
Oleksom na budowę domu jednopię- 
trowego na Bogdanówce przy ul. 
Okrężnej, Andrzejowi i Zofji Koca- 
nom na budowę domu 2-piętrowego 
przy ul. bocznej Kulparkowskiej, 
Leibowi Stenglewi na budowę domu 
jednopiętrowego przy ul. Lwiej. Z 
kolei zatwierdzono szereg planów do- 
datkowych i zezwolono na nadbudo- 
wę budynku przy ul. Pilnikarskiej 1. 
6 a. Udzielono Tarzom Wschodnim 
zezwolenia na urządzenie w pawilonie 
francuskim djoram Lwowa, które 
pozostały z Powszechnej Wystawy 
Krajowej, z tem zastrzeżeniem, że 
djoramy te pozostaną własnością mia- 
sta. Postanowiono wykonać złożenie 
pomnika hetm. Jabłonowskiego, sto- 
jącego na placu Trybunalskim. Wre- 
szcie zezwolono na budowę dwu do- 
mów 2-piętrowych a to Karolinie 
Strożak przy ul. Pełczyńskiej, a Łu- 
kaszowi Hajwasowi przy ul. Wiatra- 
kowej. 

Plotka. W związku z wiadomo- 
ścią, jaka ukazała się w prasie w spra- 
wie budowy Sanatorjum  gruźliczego 
we Lwowie, Kasa Chorych komuni- 
kuje, iż Komisarz dr. Marczyński nie 
tylko nie zamierza zaniechać budowy, 
lecz przeciwnie dokłada wszełkich 
starań, ażeby budowę  jaknajwcze- 
śniej ukończyć i o ile to będzie moż- 
liwe, jeszcze w roku bieżącym od- 
dać do użytku chorych ubezpieczo- 
nych w Kasie Chorych m. Lwowa. 
W związku z tem w ostatnich dniach | 


firma budowlana otrzymała polece- 
zie przyśpieszenia tempa robót. 
Komisarz rządowy 
Kasy Chorych m. Lwowa 
Dr. Józef Marczyński. 


STOŁECZNA 


Prezes Rady Ministrów Walery 
Sławek przyjął wczoraj prezesa Stocz- 
ni Gdańskiej gen. Le Ronda, z kolei 
p. Premjer odbył konferencję z kie- 
rownikiem Ministerstwa Skarbu p. 
Matuszewskim oraz podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie S. Z. Wysoc- 
kim. 


KRAJOWA 


ZAKOPANE. Zjazd Polskiego Tow. Ge- 
ologicznego. W_piątek 25 bm. zakończył się 
w Zakopanem Zjazd Polskiego Tow. Geolo- 
gicznego, który trwał pięć dni i zgromadził 
czeerdziestu paru najwybitniejszych polskich 
grologów. Przewodniczył zjazdowi prof. Jan 
Nowak z Krakowa, stroną organizacyjną zaj- 
mował się dziekan Uniw. Jag. prof. Walery 
Goetel. 

STANISŁAWÓW. Rozbudowa miasta, W 
Stanislawowie wykończono budowę nowej tar- 
gowicy, której koszt wyniósł 400.000 zł, oraz 
koszary dla straży pożarnej, kosztem 480.000 
zł. Odbudowa starego ratusza, w którym znaj- 
dzie pomieszczenie muzeum pokuckie, zbi 
miejskie, oraz 32 sklepów zostanie kosztem 
750.000 zł. w ciągu roku 1931 ukończona. 
Również budowa 7-mioklasowej szkoły po- 
wszechnej w Knihininie - kolonji zostanie w 
b. r. ukończona kosztem 287.000 zł. Zniszczo- 
ny pomnik Mickiewicza zostanie w tym roku 
odnowiony. Odlew bronzowy nadejdzie w 
najbliższych dniach z Warszawy. Koszty, łącz- 
nie z przeistoczeniem placu wyniosą około 
go.ooo zł. Rada miejska postanowiła w bie- 
żącym roku zapoczątkować budowę nowocze- 
snych dróg asfaltowych. Przewidziane jest 
wykonanie w rym roku dróg o łącznej długo- 
ści 2 i pół km. kosztem około 600.000 złotych. 


Przed dziesięciu laty. 


I Á 
31 lipca. 


Front półlnocno-wschodni, 4-ta ar- 
maja: Nieprzyjaciel gwałtownie ataku- 
je wielkiemi siłami Brześć Litewski, Le 
we skrzydło 4-tej armji nad Bugiem, 
w rejonie na północ od Drohiczyna 

Dowództwo sowieckie, przyjmując 
wobec silnego oporu 1-ej armji na Nar 
wi, — że główne siły polskie bronią 
przepraw rzeki, koncentruje tu uderze 
nie trzech swoich armij. Między lewo- 
skrzydłową grupą generała Żeligow- 
skiego a  prawoskrzydłową generała 
Rządkowskiego powstaje luka rozęi 


głości przeszło dwudziestu kilome- 
trów, w którą wmaszerowują oddzia 
ły rs-tej armji sowieckiej, wzdłuż to- 
ru kolejowego Białystok- Warszawa. 
Dowództwo 1-cj armji zostaje zmu 
szone do zarządzenia odwrotu, 
Dowództwo frontu północno- 
wschodniego obejmuje generał Józef 
Haller, wM 
Front południowo-wschodni. Na 
Serecie wszystkie araki nieprzyjaciela 
oparto, Walki w 2-ej i 3-ej armji nie 
przynoszą poważniejszych zmian. 


Nieszczęśliwy wypadek znakomitego uczonego. 


Wielkie zaniepokojenie wywołała 
w naszem mie:cie wiadomość o nic- 
szczęśliwym wypadku ogólnie cenio- 
rego okuhsty prof. dr, Machcka, b. 
rektora wszechnicy lwowskiej. Sędzi- 
wy uczony został cnegdaj w karygod- 
py sposób potluczot:y przez nieuwaz- 
nego motocyklistę, wskutek czego do- 
zwał złamania nogi. jest to zupełnie 
oburzający wypadek. Wiektórzy — 
zwiaszeza młodzi zwolennicy spor- 


tu motocyklowego urządzają sobie w 
stopniu omal że większym od zawo- 
dowych szoferów dzikie harce po uli- 
cach Lwowa, popisując się przed spa- 
cerującemi panienkami lekkomyślnie 
brawurą i pseudo odwagą. W rezul- 
tacie ofiarami wck  niepoczytalnych 
„sportowców” stają się ludzie E 
cenieni i zasluženi. Wybrvkom tym 
należy już wreszcie kres położyć. 


50-letni syn zabił 75-letniego ojca. 


Obok Lwowa dokonano ponurego 
ojcobójstwa. W Dobrostanach (pow. 
Gródek Jagielloński) so-letni Iwan 
Huk, gospodarz, działając w porozu- 


mieniu z Grzegorzem Skalcem trzema 
strzałami zabił swego ojca, 75-letniego 
Wasyla Huka. Powodem zbrodni był 
spór na tle majatkowem. 


Tajemnicze zamordowanie pary staruszków. 


W Baszni dolnej (pow. Lubaczów) | wzargnąwszy do mieszkania kilkoma 


dokonano tajemniczego 
na osobie 86-letniego Jana Beca i jego 
$o-letniej żony Agnieszki, 


morderstwa | 


strzałami rewolweru zabili pogrążoną 
wę śnie parę starców, poczem zbiegli. 


Bandyci : Policja stoi wobec zagadki. 


Tragedja w Horodence. 


Jak donoszą pisma poranne, w Ho- 
rodence popełniła samobójstwo żor” 
lekarza, Helena z Okoniewskich Kul- 
czycka, Równocześnie odebrał sobie 
życie młody kandydat adwokacki dr. 
Piekop. Kulczycka popełniła samobój 
stwo strzelając sobie z rewolweru w 
skroń, zaś Prokop poderżnął sobie 
brzytwą gardle. Powodem obu samo- 
bójscw była miłość. Pomiędzy dr. Pro- 


kopem a Kulczycka wywiazałą się 
szczera sympatja. W małem miastecz- 
ku długo podobny fakt nie może po- 
zostać w tajemnicy. Dowiedział sii 
mąż, a Kulczycka, nie mogąc wybrać 
niędzy obowiązkami przysięgi i serca, 
popełniła samobójstwo, Na wieść o 
tem podążył za nią w zaświaty Pro- 
kop. 


Ostatnie wiadom ości 


z miasta. 


ALBO — ALBO. Przy ul. Maga: 
zynowej 3 mieszka Marja Mierosław- 
ska, z mężem. Właściwie nie mieszka, 
a mieszkała, gdyż onegdaj mąż jej 
„wydalił się w niewiadomym kierun- 
ku“. Jedynym znakiem dawnej jego 
obecności przy ognisku rodzinnem 
jest list, w którym oświadcza swej 
grubszej połowie, że bierze 20 zł. i 
albo popełni samobójstwo, albo wy- 
jedzie do Krakowa. Dziwną ma logi- 
kę ten człowiek. Jako żywo nie mo- 
żemy uchwycić subtelności tej alter- 
natywy. Kraków jest zupełne milem 
miastem. 

ZAKAZANA ROZMOWA. S4 
micjsca, gdzie do czasów dzisiejszych 
zachowało swój pełny walor przysło- 
wie o mowie i milczeniu. Takiem 
miejscem jest bezsprzecnie kryminał, 
specjalnie zaś kryminał przy uł. Ja- 
chowicza, gdzie wczoraj zostały are- 
sztowane Paulina Szpunar (Marji 
Śnieżnej s) i Marja Feduniakowa 
(żólkiewska 14). Obie za konwersacje 
z więźniami. 

A LA TWARDOWSKI. Gdy by- 
liśmy mali, zachwycał nas następują- 
cy obrazek: Mistrz Twardowski, na 
pięknym koniu, atakuje stragan z 
garnkami jejmości żony, wywołując 
najwyższe oburzenie i stek prze- 
kleństw. To, co zdarzyło się na ryn- 
ku kleparowskim przed trzema stule- 
ciami, zdarzyło się przed paru go- 
dzinami na pl. Bema. Józef Stańczyk 
(tak, Stańczyk!) podszedł do straga- 
nu swej żony Marji — i począł ją bić 
parasolem. Pozatem mówił, że ją za- 
morduje, gdy odważy się przyjść do 
domu. Ten człowiek musi być czar- 
noksiężnikiem: przekupka z pl. Bema 
obawia go się zupełnie na serjo. 

ON I ONA. Obok restauracji 
Kozłowskiego przy ul. Gródeckiej 
spotkał się Sranisław Smolka z Janiną 
a. Pogotowie opatrzyło Wy- 
dwa złamane żebra i zagi- 
psowało prawą nogę. Podobno nie- 
dawno się kochali. 

NIEUDANA PODRÓŻ. Z obla- 
wy zarządzonej przez organa kolejo- 
we wspólnie z organami P. P. na 
dworcu głównym przytrzymani zo- 
stali za jazdę pociągami bez biletu: 
Jan Huk, robotnik, zam. w Korop- 
cu, Piotr Hawylewicz, robotnik, zam. 
w Medyce, Jan Parzucki, stolarz, 
zam. w Mszanie, Grzegorz Łaczała, 
robotnik, zam. w Chorośnicy, To- 
masz Pięta, rolnik, zam. w Zurzuce, 
Mieczysław Konopczak,  blacharz, 
zam. w Zimnej Wodzie, Michał Ste- 
cyn, robotnik, zam. w Sokole, Wa- 
wrzyniec Madej, cieśla, zam. w Gród- 
ku Jagiellońskim, Feliks Mojżesz, 
praktykant fryzjerski, zam. w Rud- 
nie, Grzegorz Hałuszyn, zam. w 
Gródku Jagiellońskim, Borys Mudre- 
ga, robotnik, zam. w Łajkowie oraz 
Piotr Bazyłow, robotnik, zam. w Ła* 
nach. 


DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY GIM- 
NAZJALNE DLA DOROSŁYCH. 
Dnia 15 lipca 1930 r. rozpoczęły się 
WPISY do Zakładu Naukowego, 
stanowiącego 
GIMNAZJUM DLA DOROSŁYCH 
OBOJGA PŁCI. 

Zakład ten jest przeznaczony dla rych, 
którzy we właściwym czasie studjum gim- 
nazjalnego ukończyć nie mogli, a obecnie 
dla celów zawodowych albo potrzeb zajmo- 
wanego stanowiska, pragną uzupełnić wy- 
kształcenie, 

Nauka prowadzona w godzinach wie- 
czornych przez WYBITNYCH PROFESO- 
RÓW GIMNAZJALNYCH obejmować bę- 
dzie zakres wyższych klas gimnazjum hu- 
manistycznego i przygotowanie do egzami- 
nów z zakresu sześciu i ośmiu klas gimna- 
zjalnych innych typów. 

WPISY przyjmuje i bliższych in- 
formacyj udziela codziennie Zarząd 
Zakładu od dnia 1; lipca 1930 po- 
cząwszy (z wyjątkiem niedziel i Świąt) 
od godz. 6 — 7 wieczorem w lokalu 
Zakładu ul. Sakramentek 16, IL. p. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 31 lipca 1930. 


Nr. 174 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


KONGRES MUZYCZNO - LITURGICZ- 
NY W KATOWICACH, W niedzielę, dnia 31 
sierpnia b. r. odbędzie się w Katowicach IH-gi 
Polski Kongres Muzyczno - Liturgiczny, na 
który przybędą Związki Chórów Kościelnych 
djeoczyj: gnieżnieńsko - poznańskiej pomor- 
skiej, krakowskiej i warszawskiej. Na zjeździe 
"ma być założony Związek organistów śląskich. 


ODZNACZENIE DZIEŁ SZTUKI POŁ- 
SKIEJ NA WYSTAWIE W BOSTONIE. 
Na wystawie urządzonej w związku z 300-le- 
ciem m. Bostonu obrazy malarzy polskich oraz 
tkaniny nolskie uzyskały dwie pierwsze na- 
grody. Sztukę polską reprezentowały dzieła 
Wyczólkowskiego, Kossaka i Tadeusza Styki. 


PRZEWODNIK PO STANISŁAWOWIE. 
W najbliższych dniach ukaże się w druku Iu- 
strowany Przewodnik po Stanisławowie z 
mapą. Przewodnik został opracowany popu- 
larnie i obejmuje turystykę górską Oraz sa- 
mochodową. 


KONSERWACJA RUIN ZAMKU 
TROCKIEGO. W bieżącym tygodniu rozpo- 
czynają się w Trokach dalsze prace konserwa- 
cyjne przy ruinach zamku Trockiego. Robo- 
tami kieruje, podobnie jak w r. zeszłym, ar- 
chitekt Jan Borowski, prace nadzoruje Ko- 
misja konserwatorska pod przewodnictwem 
konserwatora wileńskiego dr. Lorentza. 


NAJWYBITNIEJSZE POWIEŚCI. Prof. 
Wilham Lamont, wykładający język angielski 
na Un.wersyrecie Rutgers w New Brunswick, 
N. J. sporządził listę najwybitniejszych według 
jego zdania — powieści. Zestawienie to obej- 
nuje 60 dzieł pisarzy reprezentujących 8 kra- 
jów, a mianowicie: Anglię, Francję, Niemcy, 
Wlochy, Danje, Rosję, Szwecję, Stany Zjed 

W spisie tym Rosja reprezentowana jest 
przez trzech autorów, a mianowicie: Tołstoja, 
Dostojewskiego, Turgeniewa, natomiast o 
Połsce niema Żadnej wzmianki, pomimo, że 
dziela Sienkiewicza, Reymonta i Żeromskiego 
są dobrze znane inteligentnym Amerykanom. 
Na liście swej umieścił natomiast prof. Lamont 
kilka zupelnie trzeciorzędnych powieści an- 
gielskich i amerykańskich. 


KONKURS NA POPULARNE BRO- 
SZURY Z OKRESU POWSTANIA LISTO- 
PADOWEGO. W związku z obchodem przy- 
padającej w listopadzie r. b. rocznicy Powsta- 
nie Listopadowego Wojewoda lubelski oglosił 
w dniu J2 czerwca r. b. w Nr. zo Dziennika 


Wojewódzkiego konkurs na broszurę popu- 
Jarną z dziejów powstania na Lubelszczyźnie. 
Nagrody oznaczone są od 200 — 400 zł. 
względnie po 40 do ŝo zl. od arkusza z pra- 
wem ewentualnego łączenia kilku nagród dla 
specjałnego wyróżnienia wyjątkowo zaslugu- 
jącej na to pracy. Prace należy nadsyłać pod 
adresem T-wa Przyjaciół Nauk w Lublinie 
(Bernardyńska 14) do dnia 1 listopada r. b. 
Bliższe szczegóły zawarte są pod pozycją 169 
w Nr. zo Lubelskiego Dziennika Wojewódz- 
kiego z dn. 12 VI r. b. względnie w odbirce z 
tego Dziennika. 


NOWA UCZEŁNIA POLSKA W AME- 
RYCE. Rada szkolna w polskiej dzielnicy 
Detroit, zatwierdziła ostatnio projekt utwo- 
rzenia wyższej szkoły polskiej, która ulokowa- 
na będzie w specjalnie na ten cel budowanym 
obecnie gmachu, obliczonym na pomieszczenie 
2.800 dziatwy szkolnej. 

Wewnątrz budynku wmurowana zostanie 
tablica pamiątkowa z popiersiem Kopernika 
i napisem „Mikołaj Kopernik, 1473—1543- 
Poświęcone wolności mysli i równości w ży- 
ciu“. Koszt budowy gmachu szkolnego obli- 
czony jest na 8.40 tys. dol. 


TRZYDZIESTOLECIE NAGRODY NO- 
BLA. W roku bieżącym po raz trzydziesty 
będę rozdzielone nagrody Nobla. Ta najwięk- 
sza na świecie fundacja naukowa powstała w 
roku 1900-nym z zapisu znanego chemika i 
przemysłowca szwedzkiego, Alfreda Nobla, 
który cały swój majątek (44.000.000 franków) 
przeznaczył na cele humanitarne. Procenty 
ad tego kapitału dzielone są co roku na nagro- 
dy dla osób najbardziej zasłużonych dla ludz- 
kości w dziedzinie fizyki, chemii, medycyny, 
literatury i propagandy pokoju. Po raz pier- 
wszy nagroda Nobla przyznana została w 
1901 roku. Dorychczas jest na świecie 153 
laureatów. Z okazji urzydziestołecia fundacji 
wydana będzie specjalna księga pamiątkowa, 
w krórej opisane zostaną zasługi wszystkich 
dotychczasowych laureatów.  Opracowaniem 
tej księgi zajmuje się profesor uniwersytetu 
wiedeńskiego, doktor Wiktor Junk. Książka 
ta ukaże się w najbliższej przyszłości. 


INSTYTUT NIEMIECKI PRZY UNI- 
WERSYTECIE LENINGRADZKIM. Przy Uni- 
wersytecie Leningradzkim ma być otwarty in- 
stytut niemiecki. Kierownictwo obejmują nie- 
mieccy profesorowie, którzy zajmować się będą 
przedewszystkiem językiem i kulturą Niemiec. 
Prace swe oddział ten zacząć ma w jesieni b. r. 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


Mjr. Bolesław Mikiewicz: „Małe 
jednostki piechoty”. Warszawa, 1930. 
Wojskowy Instytut Naukowo-Wy- 
dawniczy. 

Świeżo ukazała się na półkach księ- 
garskich książka, która wzbudziła wiel- 
kie zainteresowanie w szerokich ko- 
łach wojskowych. Jest to właśnie praca 
pod powyższym tytułem mjr. dypl. 


Mrkiewicza, omawiająca temat nie- 
zwykle aktualny, będący dziś przed- 
miotem sporów i polemik wojsko- 
wych we wszystkich państwach, a 
szczególnie we Francji, Niemczech i w 
Polsce, W metodzie swej pracy autor 
oparł się na głębokiem studjum regu- 
laminów wojsk obcych. Jest to me- 
wątpliwie pierwsze zestawienie dok- 


tryny niemieckiej, francuskiej i pol- 
skiej z punktu widzenia zagadnienia 
organizacji małych jednostek piechoty. 

Po wyczerpującem ujęciu i przed- 
stawieniu doktryny francuskiej i nie- 
mieckiej, autor podaje własny system, 
będący jakby przeciwstawieniem dok- 
tryny francuskiej i niemieckiej, bar- 
dziej giętki i dający się łatwo przysto- 
sować do potrzeb chwili i okoliczno- 
ści walk. Poza tem autor jest zwolen- 
nikiem zmniejszenia obciążenia pie- 
choty do minimum, jakkolwiek nie 
traktuje tego jako zagadnienie organi- 
zacyjne w Ścisłem tego słowa znacze- 
niu, lecz omawia jedynie przy spo- 
sobności. 

Wkońcu należy zaznaczyć, że 
książka ta została wyróżniona I na- 
grodą przez Pana Szefa Sztabu Głów- 
nego na konkursie prac oficerów dy- 
plomowanych. 

Książką tą zainteresuje się meza- 
wodnie każdy oficer Wojsk Polskich. 


„Przegląd  Historyczno-Wojskowy". W 
tych” dniach ukazał się zeszyt 2 Tomu II. 
„P.zegłądu Historyczno- Wojskowego”, czaso- 
pisma wydanego przez Wojskowe Biuro Hi- 


storyczne. Na treść tego zeszytu składają się 

w dziale rozpraw następujące prace: 
Dr. Aleksander Czolowski: Ikonografja wo 
jenna Jana II. Jest to zestawienie i krytyczny 
is obrazów i rycin, które powstały wspól- 


opis 
Genoi 26 o dania WIO 
później, ale na podstawie wspólczesnych ma- 
*erjatów, przedstawiających bitwy i sceny wo- 
jenne, plany bitew, oblężeń twierdz, obozów 
warownych, Wybrał z nich autor tylko takie, 
które dła badacza wojskowości polskiej po- 
siadają istotną wartość, tak pod względem hi- 
storycznym, topograficznym, taktycznym, 
fortyfikacyjnym lub  militarno-kompozycyj- 


Mrj. dypl. Roman Umiastowski w pracy: 
Plany wyprawy Napoleona do Indyj — przed- 
stawił dążenia i plany Napoleona dotarcia do 
Indyj, o podboju których myśli w 1798, 
1800 1801, 1804, 1807—1808, 1309 r. Po scha- 
rakteryzowaniu pierwszego nicudanego pro- 
jektu udania się z podstawy egipskiej morzem 
do Indyj, przedstawi! autor niezwykle intere- 
sująco i dążenia Napoleona kierującego myśli 
swe ku drogom lądowym, pertraktacje z Pa- 
wiem I. oraz projekt wyprawy przez Rosję w 
1800 r, niesłusznie według  Umiastowskiego 
przypisywany przez historyków rosyjskich 
Napoleonowi. Pracę swą kończy skreśleniem 
planu wyprawy Napoleona w 1807 —1808 r. 
Plan ten, podobnie jak poprzednie uważa au- 
tor za wierealny. Wyprawa ta bowiem nawet 
w razie powodzenia podzieliłaby los wyprawy 
egipskiej, t- j. zostałaby odcięta od swej pod- 
stawy — Francji. Złudzenia Napoleona polega- 
ły według autora w mylnem mniemaniu, że 
potęgę Anglji stanowią Indje, gdy rzeczywiście 
kvlo nią panowanie nad morzem. 


W dziale miscelaneów dr. Kazimierz Ty- 
szkowski rozważa problemy organizacyjno- 
wojskowe z czasów Zygmunta III, podkre- 
Ślając zwłaszcza gwałtowne przesilenia we- 
wnętrzne przez jakie przechodziła wojskowość 
polska w tym okresie. Niezmiernie ciekawy 
przyczynek do poznania tego okresu stanowi 
ogłoszony przez dr. Tyszkowskiego projekt 
hermana Żółkiewskiego. „O chowaniu żolnierza 
kwarcianego” jaki został przedłożony w sejmie 
1616 r., wyszczególniejący sposoby utrzymania 
wojska kwarcianego i na takim poziomie, aby 
stanowić mogło nieprzepartę zaporę dla napa- 
dów pogańskich. Dr. Janusz Woliński ogłosił 
relację Dymitra Wiśniowieckiego z kampanji 
1676 r., stanowiącą uzupełnienie tych przy- 
czynków źródłowych do roku 1676, jakie u- 
mieszczone zostały w poprzednim zeszycie 
Przeglądu Historyczno - Wojskowego. 

Kpt. dr. Jan Giergielewicz podał intere- 
sujące i prawie zupełnie nieznane materjały do 
umocnienia i obrony Warszawy w powstaniu 
Kościuszkowskiem, Materjały te, posiadaja 
duże znaczenie do okresu poprzedzającego 
pierwsze oblężenie Warszawy, oświeclają je- 
dnecześnie szczegóły prac fortyfikacyjnych, a 
zwłaszcza rolę inżynierji wojskowej, która pod 
osobistem kierownictwem gen. Sierakowskiego 
położyła duże zasługi w umocnieniu i obronie 
Warszawy. 

W dziale artykułów dyskusyjnych prof. 
Wlodzimierz Antoniewicz poruszył sprawę in- 
wentaryzacji i badań grodzisk na ziemiach Pol- 
ski, podkreślając doniosłe znaczenie tych prac 
dla dziejów naszej wojskowości w czasach naj- 
wcześniejszych. Mjr. dypl. dr. Stanisław Bie- 
gański przedstawił metody badania historycz- 
nego w Rosji Sowieckiej, zaznaczając, że za- 
sadniczym punktem wyj przy wielkiem 
rozpatrywaniu działalności ludzkiej, ze strony 


sowieckiej stanowi  materjalizm _ dziejowy. 
Dział recenzyj zawiera sprawozdania por. 
Gona Dąbrowskiego z pracy Durera „Pre 


miers combats de la Suisse primitive pour Ja 
liberte“; mir. Antoniego Hniłki z pracy Rath- 
Rena „Das Geschütz im Mittelalter“, Janusza 
Śtarzewskiego z pracy Willaume'a „Amilkar 
Kosiński” oraz dr. Józefa Dutkiewicza z pracy 
Frejlicha — „Operacje rosyjskie między Nar- 
wią a Dolną Wisłą w lipcu 1831 r. Przejście 
ermii Paskiewcza przez Wisłę pod Osiekiem", 

W dziale kroniki mamy między  innemi 
obszerne sprawozdania z posiedzeń / dyskusyj- 
nych Sekcji Historycznej Towarzystwa Wie- 
dzy Wojskowej i przegląd polskich czasopism 
historycznych. Kończy numer _ „Przegląd Ji- 
teratury  Kistoryczno-wojskowej" zawierający 
sps dziel i artykułów, ogłoszonych w 1929 
roku, 


Treść numeru 15 dwutygodnika „Świat 
Kobiecy“: Kazimiera Alberti: U przyjaciół na 
południu; Henryk Balk: Przebudzenie; Roz- 
mowa, wierszej Janina Osińska: Dzień niepo- 
rozumień. I. Wróblewska: Z pobytu na stu- 
djach w Belgii; Helena Filochowska: Karjera 
Maniusi Dupont; Pani z prowincji: Prowincja 
jest w modzie; Efeb: Z higjeny i kultury ciała; 
Cailler - Sobański: Ploteczki o modzie; Kącik 
praktyczny, gospodarstwo domowe iid. Prze- 
piękne modele mód przyciągają oczy pań i 
zachęcają do praktycznego szycia w domu, 
wrobec niezawodnych krojów „Świata Ko- 
biecego" 


W obliczu włoskiej tragedji. 


Wielka katastrofa, jaka nawiedzi- 
ła Włochy, na której myśl dosłownie 
dech zamiera w piersiach i groza o- 
garnia człowieka, — mimowoli przy- 
wodzi na pamięć ten długi łańcuch po- 
dobnych kataklizmów, jakie od nie- 
pamiętnych wieków spadają na nasz 
glob. 

Trzęsienia ziemi są zjawiskiem na- 
der częstem. Obliczono, że bywa ich 
mniejwięcej 80.000 rocznie, Przeważ- 
nie jednak występują one w postaci 
niewielkich, często niedostrzegalnych 
drżeń skorupy ziemskiej a tylko tu 1 
ówdzie, urastają do poważnych roz- 
miarów. Jest szczęściem ludzkości, że 
cztery piąte części kuli ziemskiej obla- 
ne są morzami. Gdyby nie to, pomno- 
żyłyby się katastrofy o te ilości trzę- 
sień, które przypadają na morza. 

W Europie najczęstsze i najgro- 
niejsze trzęsienia ziemi rozgrywają 
się w basenie Morza Śródziemnego, 
wszak tu już w r. 79 naszej ery miało 
miejsce owo historyczne trzęsienie 
ziemi, połączone z wybuchem Wezu- 
wjusza, które zniszczyło Herkulanum 
i Pompeji. W r. $26 notują Kroniki 
podobną katastrofę nad Morzem 
Śródziemnem, która rzekomo pochło- 
nęła 120.000 ludzi. W r. 1631 nawie- 
dzony został vrzęsieniem ziemi Neapol 
tracąc przy tem ł000 swych mie- 
szkańców. W r. 1693 na Śycylji pa- 
dlo ofiarą trzęsienia są miast i 300 
wsi. Sycylja nawiedzana była wogóle 
nader często trzęsieniami a pamiętnem 
zostanie na zawsze to, które w ciągu 


kilku godzin w gruzy obróciło Mes- 
syng. 

Krajem najczęściej dotykanym 
przez trzęsienia ziemi jest Japonja, 
która w czasie od r. 1883 do 1892 za- 
notowała ich aż 8330. W r. 1891 za- 
biło tam trzęsienie ziemi 7.000 osób; 
straszna katastrofa japońska z r. 1927 
żyje jeszcze Świeżo w naszej pamięci. 
Jednem z najgroźniejszych trzęsień na 
ziemi było w San Francisco; w ciągu 
niespełna minuty runęło całe miasto. 
Straty materjalne obliczano wówczas 
na dwa miljardy franków. Pozatem 
znane są wielkie trzęsienia w Limie 
(Peru) i w Equadorze, gdzie zginęło 
40.000 osób. W Polsce poważniejszych 
trzęsień ziemi nie notowano, chociaż 
ruchy ziemskiej skorupy zdarzają się 
i tu czasami. Tak n. p. czytamy już 
u Długosza: 

„Rok 1000 przyniósł z sobą wiele 
osobliwych zjawisk, a zwłaszcza trzę- 
sienie ziemi pełne zgrozy i postrachu. 
— Dnia 5-go maja 1200 roku trzęsie- 
nie ziemi w Polsce i krajach przyle- 
głych, przypadłe w samo południe i w 
następnych dniach po kilkakroć po- 
wtarzające się, wiele powywracało 
wież, domów i grodów, co iż w pol- 
skim kraju rzadko się wydarza, wzięte 
było za dziw wielki, a niektórych 
przesadną napelniło trwogą. Dnia 31 
stycznia 1257 r. około godziny zwa- 
nej tercją, w Krakowie i we wszyst- 
kich miastach i krainach polskich by- 
ło trzęsienie ziemi, które u Polaków, 
niezwyczajnych takiego zjawiska, sta- 


ło się dziwem  sraszliwym... Roku 
1328 było trzęsienie ziemi, które się 
dalo uczuć w calej Polsce, a także w 
Czechach, Rusi i Węgrzech”. 

Dnia 3 grudnia 1786 r., okoła go- 
dziny szóstej, nawiedziło Polskę trzę- 
sienie ziemi silniejsze od poprzednich 
i na rozleglejszym obszarze, od Tar- 
nowa po Piotrków. W Krakowie, we- 
dług relacji współczesnych, niektóre 
kamienice porysowaly się; z jednej 
spadł wazon, umieszczony na wierz- 
chu; na drugiej tak się pochylił, iż go 
musiano zdjąć. Kościół Augustynów 
na Kazimierzu zamknięto z powodu 
pęknięcia sklepień nad wielkim ołta- 
rzem. 

Częste są stosunkowo trzęsienia 
ziemi na Pokuciu i Podolu, spowodo- 
wane zapadaniem się podziemnych ja- 
skiń gipsowych. Dają się one odczuć 
tylko na bardzo małym obszarze te- 
rytorjalnym i są zjawiskami czysto 
lokalnemi. 

Przyczyny trzęsień ziemi bywają 
rozmaite. Czasem jest nią zapadanie 
się mas ziemi w próźnię, czasem gwał- 
towne eksplozje gazów wewnątrz zie- 
mi, czasem tworzenie się gór. 

Według najbardziej uznanych te- 
oryj przyczyną gwałtowniejszych ru- 
chów skorupy ziemskiej są znajdujące 
się we wnętrzu ziemi w stanie par i 
gazów metale i niektóre inne pier- 
wiastki, w temperaturze tak wysoki 
że dla jej pomiarów i wyrażenia brak 
instrumentów i skali. 

Jest ona w każdym razie znacznie 
wyższa od punktu wrzenia platyny, 
ulega jednak wahaniom, podczas któ- 
rych uwalnia się cieplo utajone krzep- 


nięcia (wrzenia?) niektórych metali i 
zamienia się na energję kinetyczną, 
odpowiadającą sile (a właściwie spraw- 
ności) od kilkudziesięciu do kilku ty- 
sięcy biljonów koni mechanicznych. 
Niektórzy ułumaczą te wstrząsy ru- 
chem krzepnących powierzchni mas 
merali, znajdujących się we wnętrzu 
ziemi. Wstrząsy te udzielają się skoru- 
pie ziemskiej wszędzie tam, gdzie do- 
statecznie elastyczne uwarstwienie mo- 
że je tej powierzchni przekazać, — a 
brak nieprężystych pokładów nie jest 
ich w możności pochłonąć. 

Dziś każde państwo kulturalne, 
każde obserwatorjum ma nieraz 10 
stacyj sejsmograficznych, notujących 
nieomal codziennie wszystkie najdro- 
bniejsze wstrząsy skorupy ziemskiej 
pochodzenia odśrodkowego, nietylko 
z własnego terenu i sąsiednich, ale i o 
setki mil. 

Okazuje się, że powierzchnia na- 
szej planety we wszystkich prawie 
punktach podlega wstrząsom niedo- 
strzegalnym dla mieszkańców i wy- 
noszącym w rozpiętości wahań (pio- 
nowych lub skośnych, zwanych yu- 
chami mikrosejsmicznemi) niejedno- 
krotnie ułamek milimetra. 

Od czasu wynalezienia sejsmografu 
rozpoczęto szczegółowe badanie tych 
zjawisk. Wykryto ich objawy, przy- 
czyny. Za słabym jednak okazał się po 
dzień dzisiejszy duch ludzki, by wy- 
należć jakiś Środek, któryby był w 


| stanie zapobiec tym okropnym, nigdy 


nie dającym się przewidzieć tra- 


gedjom. 
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Historja lotnictwa, to pasmo nie- 
ustannych zmagań ducha, z potężnem 
prawem przyrody. Starożytność kar- 
miła nas legendą, średniowiecze bez- 
płodnemi pomysłami, dopiero wiek 
XIX stanął u progu wyzwolin człowie- 
ka z pod władztwa natury. W dniu r8 
sierpnia pamiętnego roku 1871, w da- 
wnym królewskim parku Tuileries, 
obywatel francuski Penaut, przez wy- 
puszczenie w powietrze „planopho- 
re'u* wyglądającego jak dziecinna za- 
bawka, zapoczątkowuje erę rozwoju 
lotnictwa. 

Na Międzynarodowej Wystawie 
Komunikacji i Turystyki w Poznaniu 
w pawilonie lotnictwa, w dziale fran- 
cuskim możemy obserwować etap po 
etapie rozwój myśli lotniczej. Oprócz 
rozwoju samolotu, znajdujemy w tym 
pawilonie rozwój linji lotniczej pomię- 
dzy Francją a resztą Świata. Prócz tego 
firmy francuskie demonstrują precy- 
zyjne aparaty nautyczne i metereolo- 


Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE. 


zobowiązana 


Strona Karol 


w Wadowicach jako strony ekwującej od- 
odbędzie się dnia 22 października 1930 o godz. 
ro przedpoł, w biurze Nr. 23 na zasadzie za- 
twierdzonych warunków licytacja następują- 
cych realności: Księga gruntowa gminy ka- 
tastr. Brody, Whl, 720 3/64 części. Oznaczenie 
realności: obejmuje parcele gruntowe lk. 2735 
i 2736/1 las oraz pole orne i pastwisko. War- 
tość szacunkowa z przynależnościami 1618.56 
zł. Najniższa oferta 1079.04 zł. Do realności 
whl. 720 ks. gr. gm. kat. Brody należą nastę- 
gujące przynależności: dom mieszkalny dre- 
wniany dachówką kryty o 3-ch  ubikacjach, 


chlew drewniany papą kryty, szopa z desek 

-oraz las, ajenna: dk 217.93 zł, Poniżej 
najniższej sprzedaż nie nastąpi. 
= e i Oddział IL. 

Kalwarja, dnia 9 lipca 1930. 7084 


E. 2279/29. Edykt POROJRE Dnia 28 
sierpnia 19309 o godz. 9 rano odbędzie się w 
tut. Sądzie biuro Nr. 29 licytacja 190/r680 
i realności lwh, 20 gm. Handzlówka. War- 
tość szacunkowa z REECE wynosi 
1191 zł, zaś najniższa oferta 794 zł. oraz licy- 
tacja 190/1680 części realności lwh. 275 gm. 
Handzlówka. Wartość szacunkowa za tę re- 
alność wynosi 596 zł., zaś najniższa oferta 397 
zł. 40 gr. Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacja byłaby miedopuszczalną, należy 
zgłosić w tut. Śdzie najdalej. na termmkaie licy” 
tacyjnym. 7082 

Sąd powiatowy. 

Łańcut, dnia 10 maja 1930. 


E. 2463/2915. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek A ae Kaka Rolnego 
Oddział we Lwowie odbędzie się w dniu 17 
września 1930 godz. 10, Nr. biura 13, licyta- 
cja realności obj. whl. 1169 ks. gr. Zadere- 
wacz, złożonej z pgr. Ik. 279/1 obszaru 3 a 53 
m kw., stanowiącej ogród. Cena szacunkowa 
700 zł. najniższa oferta 467 zł. 7089 
Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bolechów, dnia 7 lipca t930. 


E. 2445/29/4. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek wierzyciela pop. Judy Pipesa z Bolechowa 
odbędzie się w dniu 17 września 1930 godz. 
1o rano w sali rozpraw Nr. 13 licytacja 1/4 
części realności whl. 1294 ks. gr. Czołhany — 
rola obszaru 581 s. k, pastwisko obszaru 120 
$. kw. Cena szacunkowa 100 zł, Najniższa o- 
ferta 66 zł. 66 gr. 7088 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Bolechów, dnia 15 lipca 1930. 


E. 248o/3oły. Edykt licytacyjny, Dnia 13 
sierpnia 1930 0 godz, 1o przedpoł, odbędzie się 
w Sądzie pow. w Kołomyi w biurze Nr. 70 
licytacja 5/6 części realności obj. whl. 478 
dla TV dz. m, Kołomyi, składającej się z par- 
celi bud. lk. 1809/1 wraz ze stojącym na niej 
domem, wartości szacunkowej 275o zł. Naj- 
niższa oferta 1375 zł. Poniżej najniższej oferty 


sprzedaż nie nastąpi. 7087 
Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kołomyja 4 lipca 1930. 
E. 1028/30. Edykt licytacyjny. Dnia 20 


września 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie w biurze 
Ni. 3 licytacja realności whl, 20, 2/8 części 
realności whl 149 oraz realności whl. 474 
gminy Trzemesnia. Wartość szacunkowa 28.760 
WL 74 gr. Najniższa oferta wynosi 19.173 zł. 
© gr. poniżej której sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 7086 
Sąd powiatowy. 
Myślenice, dnia 18 lipca 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


L Cg. 193/30/1y. Edykt. Strona powodowa 
Wiktor Emanuel Kapelusz Kosecki wniosła 


GAZETA LWOWSKA z dnia zi lipca 1930. 


Lotnictwo na M. W. K. T. 


giczne, a C. I. D. N. A. i Societe Gè- 
nerale Aeronautique — model samolo- 
tu i motory lotnicze. 

Stoisko włoskie nietyle zwraca 
uwagę ilością eksponatów, ile zastana- 
wia sukcesem myśli lotniczej jaka 
przebija z całokształtu wystawy rzym- 
skiego ministerstwa lotnictwa. Na 
pierwsze miejsce wysuwa się olbrzymi 
1000 — konny motor zakładów Isetta 
Frasclini, posiadający cały szereg naj- 
nowszych udoskonaleń technicznych, 
nieznanych w innych konstrukcjach. 


Polski przemysł lotniczy i rozwój 
dróg lotniczych, jest dowodem niezbi- 
tym naszej żywotności państwowej. 
Państwowe Zakłady Lotnicze, Plage i 
Laśkiewicz, Podłaska Wytwórnia Sa- 
mołotów, rywalizują pomiędzy sobą 
w ulepszeniach konstrukcji. 

Entuzjastów lotnictwa zaciekawi 
niewątpliwie sportowo-turystyczny sa- 
molor Państwowych Związków Lotni- 
czych „P. Z. L. 2“, na którym as lot- 


skargę przeciw stronie pozwanej Irmie Kape- 
lusz Koseckiej o 12.325 zł. itd. zpn. Audjencja 
do ustnej rozprawy została wyznaczona na 
8 września 1930 godz. 9 przedpoł. w tym Są- 
dzie sala rozpraw Nr. ro4jlil p. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanawia się adwokaca Dra Marcelego Scha- 
pirę we Lwowie, Kopernika 32 kuratorem, któ- 
ry ją będzie zastępował na jej kosze i niebez- 
pieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie 
stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 7o85 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Lwów, dnia 29 lipca 1930. 


VII. Cw. 768/30/1. Edykt. Przeciw Hen- 
kowi Moszkowskiemu w Krakowie Smoleń- 
Ki 25 został wniesiony przez Towarzystwo 
techniczno-handlowe „Esper“ w Krakowie po- 
zew wekslowy o 58 dol. zpn. Poieważ miej- 
sce pobytu powyższego nie jest obecnie znane, 
ustanawia się dla niego w tej sprawie kurato- 
rem p. Wincentego Moszkowskiego w Krako- 
wie, ul. Smoleńska 25, doręcza się mų nakaz 
zapłaty przeznaczony dla Henryka Moszkow- 
skiego i poleca się, aby praw kuranda stosow- 
nie do przepisów ustawy strzegł i bronił, jak 
długo interes tegoż będzie wymagał. 709 
Sąd powiatowy cywilny, dział VII. 
Kraków, dnia 24 czerwca 1930. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 2$rj29/82. Zatwierdza się ugodę za- 
war na dniu 7 lutego 1930 między dłużnicz- 
ką Elżbietą Cyrzik, właśc. stełmacharni pod 
nieprot. firmą Franciszek Cyrzik w Zamar- 
stynowie a jej wierzycielami. 7079 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 17 czerwca 1930. 


Sa 325/20/207. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Dra Marcina Horowicza, 
właśc. dóbr i realności we Lwowie, Sykstuska 
1, Otwarte tus. uchwałą z 16 grudnia 1929 za- 
stanawia się. 7080 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 18 czerwca 1930. 


I.S. 9/30f1. Dozwolenie otwarcia konkursu. 
Do majątku dłużnika Jakóba Winsteima w 
Białej, ul. Lipnicka 224 otwiera się konkurs 
wskutek wniosku wierzyciela Maksa Rapapor- 
ta, kupca protokolowanego w Bielsku, ul. Ko- 
leiowa 18. Ustanawia się: komisarzem konkur- 
sowym p. Dra Wiśniewskiego, Naczelnika Sądu 
powiatowego w Białej — zarządcą masy kon- 
kursowej Dra Plesnera Abrahama, adwokata w 
Bialej. Wierzytelności konkursowe należy zgło- 
sić do dnia tg września 1930 w Sądzie powia- 
towym w Białej na ręce P. Komisarza konkur- 
sowego. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli od- 
będzie się dnia 4 sierpnia 1930 w Sądzie powia- 
dym w Białej o godzinie 9 przedpoł., — 
ogólna audjencja rozpoznawcza dnia 29 wrze- 
śnia r930 r. o godzinie 9 przedpołudniem w 
biurze Pana Naczelnika tego Sądu, Kto ma rze- 
czy dłużnika w swojem dzierżeniu, ma o tem 
donieść zarządcy masy. Dalsze ogłoszenia w 
tem postępowaniu konkursowem nastąpią w 
dzienniku urzędowym, względnie na tablicy 
sądowej, Otwarcie konkursu ma zanotować Sąd 
powiatowy w Białej jako egzekucyjny na pro- 
tokole zajęcia spisanym przeciw  kredytarju- 
szowi z uwidocznieniem dnia otwarcia kon- 
kursu. Panu Komisarzowi konkursowemu po- 
zostawia się wydanie zarządzeń w myśl $ 11 
ust. 2 i 12 ust. 2, ord, konk. oraz wszelkich 
innych zarządzeń, zmierzających do zabezpie- 
czenia masy, który zarazem winien jest we- 
zwać dłużnika o przedłożenie do dni 8-miu 
wykazu swoich wierzycieli i dłużników przy 
zestawieniu stanu majątku i o otwarciu kon- 
kursu wierzycieli i dłużników — dłużnika 
konkursowego zawiadomić. 7o81 

Sąd okręgowy, Wydział 1. 
Wadowice, dnia 19 lipca 1930. 


L S. to/zof1. Dozwolenie otwarcia kon- 
kursu. Do majątku dłużnika Józefa Glassa w 
Oświęcimiu, ul. Jagiellońska otwiera się kon- 
kurs wskutek wniosku wierzyciela Protokoło- 
wanej Firmy M. Nactel i Synowie w Krako- 
wie, Stradom 19. Konkurs uważać należy za 
drobny. Ustanawia się: komisarzem konkur- 
soym Dra Gałuszkiewicza, Naczelnika Sądu 
powiatowego w Oświęcimiu, a zarządcą masy 
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nictwa polskiego, kpt. Orliński przebył 
25000 km. bez potrzeby remontu. Ale 
najciekawszym eksponatem jest komu- 
nikacyjny samolot Podlaskiej Wytwór- 
ni Samolotów z tego względu, że jest 
całkowicie wykonany w kraju według 
planów inż. Ciołkosza. 

Ministerstwo Komunikacji demon- 


struje w szeregu map stały rozwój 
linji żeglugi powietrznej polskiej, we- 
wnętrznej i międzynarodowej, a mapa 
z r. 1929 zawiera projekty na przysz- 
łość tem ciekawsze, że podkreśla ko- 
nieczność nawiazania komunikacji lot- 
niczej ze Wschodem. 


Ruiny Sodomy ? 


Jak wiadomo, Papieski Instytut 
Biblijny prowadzi ed pewnego czasu 
prace wykopaliskowe na terenie daw- 
nego Pentapolisu w Azji Mniejszej. 
Obecnie Instytut ten otrzymał szcze- 
gółowy raport od dyrektora wyko- 
palisk O. Aleksego Lallon, Jezuity. 
Dzięki sfinansowaniu ekspedycji przez 
jakąś bardzo zamożną rodzinę kato- 
licką amerykańską, prace posunęły 
się dość daleko. W części południo- 
wej odkrytego miasta znaleziono fun- 
damenty domów oraz spichlerze pod- 
ziemne. W części północnej odnale- 
zione pozostałości pozwoliły na stwier 


dzie powiatowym w Oświęcimiu na ręce P. 
Komisarza konkursowego. Pierwsze zgroma- 
dzenie wierzycieli odbędzie się dnia 4 sierpnia 
1930 r. o godzinie 9, — ogólna audjencja roz- 
poznawcza dnia 29 września 1930 r. o godz. 9 
w Sądzie powiatowym w Oświęcimiu w biurze 
Pana Naczelnika. Kto ma rzeczy dłużnika w 
swojem dzierżeniu, ma o tem donieść zarząd- 
cv masy. Dalsze ogłoszenia w postępowaniu 
konkursowem nastąpią w dzienniku urzędo- 
wym, względnie na tablicy sądowej. Otwarcie 
konkursu ma zanotować z równoczesnem za- 
notowaniem zastanowienia postępowania ugo- 
dowego Sąd powiatowy w Chrzanowie jako 
Sąd hipoteczny w księdze gruntowej gminy 
kar. Libiąż mały w 1/10 i 1/9 z 2/1o części re- 
alności Iwh. 838, Sąd powiatowy w Oświęci- 
miu jako egzekucyjny na protokole zajęcia 
spisanym przeciw krydatąrjuszowi z uwidocz- 
nieniem dnia otwarcia konkursu. Celem zi 
bezpieczenia masy pozostawia się Panu Komisa- 
rzowi konkursowemu wydanie zarządzeń w 
myśl $ rr ust. 2 į r2 wst, 2 ord. konk. oraz 
wszelkich innych zarządzeń — zmierzających 
do zabezpieczenia masy. 7083 
Sąd okręgowy, Wydział I 
Wadowice, dnia 19 lipca 1930. 


Sa 13/30/3. Edykt ugodowy, Otwarcie po- 
sępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Judy Reinera, kupca w Kołomyji, rynek. Ko- 
misarz ugodowy $. S. O. Wintoniak. Za- 
rządca ugodowy Eljasz Malko, emeryt, sekre- 
tarz sądowy w Kołomyji. Audjencja do zawar- 
cia ugody w tut. Sądzie dnia rę września 1930 
godz. 10 rano biuro Nr. 73. Czasokres zgło- 
szeń 6 września 1930. 7090 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 29 lipca 1930. 

Sa 337/29/47. Postępowanie ugodowe dłuż- 
zków e e Soni vć 
Lwowie, Gródecka 66 jest zakończone. 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 3 czerwca 1930. 


Sa 79/30"16. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte tus. uchwałą z ro maja 1930 
do majątku dłużnika Nafealego Schippera, 
kupca w Dzikowie Starym. 7077 


Sąd okręgowy. 
Lwów, 16 czerwca 1530. 


Sa zofjo. Zasranowienie postępowania u- 
godowego. Zastanawia się postępowanie ugo- 
dowe Kopla Majera, w Rohatynie wdrożone 
tus. uchwałą z 5 marca 1930 Sa 20/30 z powo- 
du cofnięcia wniosku. 7067 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 14 czerwca 1930. 


Sa I. 2. 22/30. Zastanowienie postępowa- 

nia ugodowego, cofnięcie wniosku. Zastanawia 

Się postępowanie ugodowe Henocha Reisera, 

kupca w Brzeżanach, wdrożone tus. uchwałą 

z dnia 12 marca 1930, Sa 2230. 7066 
okręgowy. 

Brzeżany, 14 czerwca 1930. 

Sa sof30. Zastanawia się postępowanie u- 
godowe dłużników e Hey, Rau- 
chów kupców w Złotnikach otwarte tus. u- 
chwałą z 20 maja 1930 Sa sofie z powodu 
cofnięcia wniosku. 7065 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 14 czerwca 1930. 

Sa 47/30. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Otwarte na wniosek Wolfa Beera 
Messera, kupca w Świrzu, postępowanie ugo- 
dowe, wskutek cofnięcia tego wniosku przez 


dłużnika zastanawia się. 7064 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, dnia 7 czerwca 1930. 
Sa 31/29. Zatwierdzenie ugody. Ugodę 


zawartą przez dłużnika Józefa Halperna w 
Brzeżanach z jego wierzycielami na audjencji 
z 1t października 1929 w myśl której wierzy- 
ciele ci mają otrzymać 3234% swych wierzy- 
zelności w ciągu dwu lat od dnia 18 lipca 1929. 
Zatwierdza się. 7063 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 26 lutego 1930. 


dzenie, że chodzi tu o miasto istnieją- 
ce conajmniej 3.000 lat przed naszą 
erą i zburzone około dwudziestego 
wieku przed Chr. Ojciec Lallon 
stwierdza w konkluzji, że ruiny mia- 
sta odnalezionego przez ekspedycję 
Instytutu Biblijnego są ruinami S$»- 
domy według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa, a nie ulega wątpliwości, 
że miasto to należało do Pentapolisu, 
o którym mówi Biblja. 

Wszystkie cenniejsze materjały 
archeologiczne będą przewiezione da 
Rzymu i umieszczone w Muzeum 
Instytutu Biblijnego. 


Sa 29/30. W sprawie ugodowej dlużników 
Heni Gottesman, Kalmana Gotresmana, Józefa 
Gotresmana, Perli Gottesman i Babci Gottes- 
man zam. Auerbach kupców w Strzeliskach 
nowych zastanawia się postępowanie ugodowe 
wdrożone tus. uchwałą z I kwietnia 1930 z 
powodu cofnięcia oraz nieprzyjącia wniosku. 

Sąd okręgowy. 7059 

Brzeżany, 19 lipca 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 90/29. Nykoła Szular urodzony 1886 
z Pawełcza żołnierz ukraiński zaginął 1949 
roku. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Wasyla Bosakowskiego w 
Majdar.ie o zaginionym do 1 roku. 6953 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 29 marca 1929. 


T 179/29. Jakób Hnydka syn Stefana i 
Heleny urodzony 15 grudnia 1887 w Lachowi 
cach zarzecznych gr. kat. obrządku jako żoł- 
nierz austrjacki zaginął na Węgrzech 1918. 
Wiadomości o nim udzielić należy obrońcy 
węzła małżeńskiego adw. dr. Dombczew- 
skiemu w Stryju tub tut. Sądowi, który po 
upływie 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
edyktu wyda ostateczne orzeczenie. 6954 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Stryj, dnia 8 kwietnia 1930. wy 


T. 51/29. Romen Sitarski syn Jana i Me- 
lanji urodzony w Włodzimiercach dnia 15 
listopada 1878 gr. kat. zaginął w roku 1919 
lub 1920 jako żołnierz ukraiński bez wieści, 
Wiadomości o nim udzielić należy adw. dr. 
Harasymonowi jako obrońcy węzła małżeńskie- 
go w Stryju lub rutejszemu Sądowi, który po 
roku od tego ogłoszenia wyda ostateczne, o- 
rzeczenie. 6955 

Sąd okręgowy Wydział 1. 

Stryj, dnia 4 kwietnia 1930. 


T. 249/29. 1) Teodor Chomowicz syn 
Matije i Kseni urodzony dnia 4 marca 1876 
w Orawie gr. kat. 2) Anna Żołobowicz zam. 
Chomowicz córka Teodora i Paraski 
wiczów urodzona 1 sierpnia 1886 w Koziowej 
gr. kat. wyjechali w roku 1915 do Rosji i od 
tego czasu zaginęli bez wieści. Wiadomości 
o nich udzielić należy adw. dr. Abdańskiemu 
w Stryju joko ich kuretorowi lub tutejszemu 
Sądowi, który po roku od tego ogłoszenia na 
wniosek wyda ostateczne orzeczenie. 6956 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 14 marca 1930. 


T. I. 2/30. Edykt. Józef Przepióra, syn 
Stanisława i Katarzyny, urodzony 28 lutego 
1880 w Moszczenicy, powiat Gorlice, wyjechał 
w 1905 do Ameryki i od 1920 r. nie daje 
wiadomości o swem życiu. Kro ma wiadomość 
o zaginionym, winien donieść o tem Sądowi 
w ciągu 1 roku od ogłoszenia edyktu. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Jasło, dnia 17 kwietnia 1930. 7093 


T. s8l3o. Edykt. Mikołaj Skupień syn 
Michała i Kseni urodzony 21 listopada x891 
w Uniowie w czasie walk polsko-ukraińskich 
walcząc po stronie ukraińców zaginął w roku 
1919 i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Ogłasza się aby do 12 miesięcy udzielono Są- 
dowi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym. 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 30 kwietnia 1930. 


7076 

T. 65/30. Edykc. Jurko Szurgut s, Michała i 
Kseni ur. w Putiatyńcach 20 kwietnia 1893 
pobrany w roku 1914 do $$ pp. i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Ogłasza się 
aby do 6 miesięcy udzielono Sądowi w Brzeża- 
nach wiadomości o zaginionym 7075 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 30 kwietnia 1930. 

T. ssl3o. Edykt. Karol Wilczyński syn 
Dionizego i Józefy urodzony 20 sierpnia 1880 
w Byble pobrany do wojska austr. roku r914 
walczył na froncie włoskim roku r918 i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Ogłasza 
się, aby do 6 miesięcy udzielono Sądowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym. 7074 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 3o kwietnia 1930. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 31 lipca 1930. 


Pożądana innowacja na kolejach. 


Państwowa Rada kolejowa wysto- 
sowała do Ministerstwa Kolei wniosek 
o uwidocznienie nazw poszczególnych 
stacyj kolejowych nietylko na budyn= 
ku głównym, lecz również i na innych 
budynkach stacyjnych, dla umożliwie- 
nia podróżnym orjentacji, uzasadnio- 
ny tem, że na przeważnej części stacyj | 
kolejowych nazwa stacji uwidocznio- 


na jest wyłącznie tylko na głównym 
budynku, często zasłoniętym drzewa- 
mi oraz, że podróżnym, znajdującym 
się w wagonie, niestojącym naprzeciw 
głównego budynku, trudno się zerjen- 
tować, gdzie właściwie pociąg stanął. 
Wniosek ten zosta przez Mi 
stwo przyjęty przychylnie i wejdzie w 
życie już w dniach najbliższych. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Środa, 30 lipca. 


LWÓW (385). Godz. 11.58: Recransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronotmicz- 
nego w Warszawię i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.05—13,00: Koncert z 

iyt gramofonowych. (Gramofon i plyty z 
REA Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
11) — 17.35: Transmisja z Krakowa: Odczyt 
p. t: „Ukąszenie żmiji i walka z niem“, wygł. 
dr. B. Skarzyński, — 18,00: Transmisja z 
Warszawy: Koncert orkiestry mandolinistów, 

d dyr. Al, Szczegłowa. — 19.00: Rozmaito- 
ci, komunikaty oraz koncert z płyt gramo- 
fonowych. — 19.20: Transmisja z Krakowa: 
Odczyt p. t.: „Zemsta i taljon — najdawni 
szy kodeks karny", wygł. M, Feliks Gross. 
1945: Trasmisia Giełdy Rolniczej z Warsza- 
wy. — Zegar z Warszawskiego Obserwatorjum 
Astronomicznego wybije godzinę ósmą. , 
29,00: Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien 
nik radjowy. — 20.15: Transmisja z Warsza- 
wy: Koncert solistów. — 21.00: Transmisja z 
awy: Kwadrans literacki „Soból i pan- 
na" =- Weysenhoffa, — 21.15: Dalszy ciąg 
koncertu. — 22.00: Transmisja z Warszawy: 
inż. Juljan Ginsberc wygłosi feljeton „Powrót 
z Warszawy. — 23.00—24.00: Muzyka canecz- 
do portu“. — 22.15: Transmisja komnikatów 
na z „Bagateli". 


Notowania 
GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, 29 lipca. 

Dolar w obrotach prywatnych zł 8.88'75. 

W transakcjach międzybankowych noto- 
wano: Nowy Jork 8.89'70—8.89'90, Londyn 
43.36'5—43-38, Zurych 17310—173.20, Praga 
26.41—26.42, Wiedeń 125.90—125.98, Berlin 
a12, 2.82, Dolary i N. Jork słabsze, Lon- 
dyn silniejszy. 

Ruch na Gieldzie mały. Kupowano 8 pre. 
listy dolarowe 33 |. T. K. Ziemsk. po 79 i Bo 
pre., 4 pre. poź, inwest. po 1tr.25 i Gazy wsch. 
po 19.ż$ i 19.50. Tendencja słabsza. 


GIEŁDA ZROŻOWA. 
Lwów, 29 lipca. 
Przy większej podaży, dla pszenicy słab- 
sze zainteresowanie, w ślad zatem, ceny nieco 
słabsze. 
Groch polny starego zbioru spadł w cenie. 
Mąka pszenna i otręby żytnie potaniały. 


(Przedruk wzbroniony.) 
ANASTAZJA DREWNOWSKA 29) 


Błękitny Packard. 


— Nie myśl, że ci z tym pójdzie 
tak łatwo jak z innymi. 

„Chora” nie odpowiedziała. Cała 
jej uwaga byla pochłonięta odbiciem 
w lusterku. Mobilizowała się do no- 
wej kampanji. 

Nagle Rysia wydała odgłos, po- 
dobny do entuzjastycznego miauknię- 
CIA. 

— Co się stało? 

— Nie powiedziałam 
jak on cudnie wygląda w kostjumie 
kąpielowym. Co za budowa! Istny 
Grek. Stąpa po piasku jak  gladjator. 
Lichtsteinówny latają za nim z koda- 
kiem. Ha, ha, ha! Ma całkowity Śli- 
czny kostjum, nie tak, jak ci nasi 
barbarzyńcy, Esteta! Wszyscy pano- 
wię okropnie przy nim tracą. Mówię 
ci, okropnie. Albo za chudzi, albo za 
beczkowaci, albo za patykowaci, albo 
obszerni. Nogi albo jak tyki do gro- 
chu, albo jak słupy. Słowiański kla- 
sycyzm! Że się też jeden z drugim 
nie gimnastykuje! Ani za grosz zmy- 
słu estetycznego. Rasa ludzka zeszła 
na psy. Tylko my kobiety ratujemy 


ci jeszcze, 


Czwartek, 3r lipca. | 
LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomics- 
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie, — 12.05—13.90 
z płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty 
z mj Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika 11.) — 17.35: Transmisja z Warszawy: 
„Poco płacimy podatki i co o nich każdy wic- 
dzieć powinien”, wygł. adw. Stan. Peszy. 
18.00: Transmisja z Warszawy: Koncer 


1675 


leczmień pastewny . + 1725 


Zw. Sp. Zar. 7250 Starachowice 


owies małop. ex 1929 „ . . „ . 1900 20 Bank Polski 16300 Syndyk. roln. 10:00 
kukurodza » » « + «+4et: 2325 | Dąbrowa 50'00 Zieleniewski 32-00 
ziemniaki przemysł. + » + + + + Siła i światło 8300 Zawiercie 1050 
fasola biała + . . » « + « + +2 Spiess 8000 Haberbusch 11000 
fasola kolorowa , a Hafa Warsz. cuk. 3050 Borkowski 0500 
łasola krasa .  « « sunas > Węgiel 4000 Bank Małop. 27-00 
groch 1j, Victoria . ad Cegielski 4700 Siersza d. 2950 
groch połny . . esi Lilpop Rau 2500 Rudzki 18:50 
Qa OK 00 8 020 Bank Zachod. 7300 Spirytus 23:00 

5 Firlej 00 Wysoka 235:25: 

z 4'/, pożyczka inwestycyjna 110:50 

Š 5%, pożyczka dolarowa 60:00 

3 5%, pożyczka konwersyjna 55:50 

z 59, pożyczka kolejowa 1920 103-50 

> 6%, pożyczka dolarowa 1920 7900 
zapalony (ex110203 Ę 79, pożyczka stabilizacyjna 88— 
otręby żytnie e e » e o % 10%, pożyczka kolejowa stabilizacyjna 51:50 


otręby pszenne . . . 
kasza hreczana 50%, poł. . . 
kasza jaglana . - o + + 
kasza jęczmienna „ . . 
PAG | sa ss) 


proso MRPDSĄ 
makuchy lniane . 
mak niebieski , 


stów. Wykonawcy: Leopold Dworako: mak wyj. s s 
(skrz.), Aleksander Michałowski (bas). — 19.00: | koniczyna czerw. natur. - 

Rozmaitości i komunikat Ligi Samowystar- tych 
czalności Gospodarczej. — 19.20: Transmisja z 100 kg. loco wagon 

z Krakowa: Odczyt p. t: „Jak Klonowice wów od do 
wierszami płynął do Gdańska", wygł. L. Swie- E 3 4 
Siki -- soassa Tranenidje z Warszawy: ||pzoticajdworika oxi19295 ii SS 40850 
Giełda rolnicza. — Zegar z Warszawskiego Ob- +1 * 1950 2060 
serwatorjum Astronomicznego wybije godzinę 1+ 2025 20% 
ósmą. — 20.00: Transmisja z Warszawy: Pra- 111 1925 19: 
sowy dziennik radjowy. — 2015: Transmisja E E 

z Warszawy: Koncert wieczorny. Wykonaw- | mąka pszenna 65°% « - : . . . 6700 

cy: oryginalne trio hawajskie z miss Millssą, | mąka żytnia typ urzędowy > > . 3500 

zespół jazzowy Roszkowskiego i Górzyńskiego, | otręby żytnie » - o » « - 1 | 11-25 

oraz z Elwiną Neal Row (pieśni amerykań- | otręby pszenne  . > « > « . . 1350 


skie), — 21.30: Transmisja z Krakowa: Shi- 
chowisko p. t.: „Mów mi wuju” z Sienkiewi- 
cza, w wykonaniu zespołu dramatycznego 1 
reżyserji red. Ludwika Szczepańskiego. 

22,00: Transmisja z Warszawy: Feljeton p. t.: 
Oszuści na wielką skalę”, wygl. nadkom. Jan 
Misiewicz. — 22.15: Transmisja komunikatów 
z Warszawy. — 23.00—24.00: Transmisja mu- 
zyki tanecznej z kawiarni „Gastronomja" w 
Warszawie. Orkiestra Mutzmana, 
24.00:czaaBeornfoyK :.pGodz „.żżgkfwrdaordl 


giełdowe. 


Tendencja zniżkowa, usposobienie wycze- 
kujiun 

Kursy ustalone na podstawie cen rynke 
wych: Pszenica kraj. dworska 19.30, loco Pod 
wołoczyska 35.50—36.50, groch polny 1929 
26—27, otręby żytnie 9.75—10.25. — Pszenica 
kraj. dworska loco Lwów, 1930 38—39, otręby 
żytnie 10.75-11.25, 

Inne kursy niezmienione. 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 


ZBOŻOWEJ. 
za 100 RE loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200 km.) od do 


pszenica dworska ex 1929% 
pia zbiorowa ex 1929 
jyto jednoł. ex 1929. , 
fyto zbiorowe ex 1929 
jęczmień browarowy . » » 
jęczmień przemiałowy . . - 


cośniecoś sytuację, chociaż i to nie- 
bardzo. Zabiorę ci jeszcze trochę cze- 
koladek i uciekam. Mówił, że przyj- 
dzie po obiedzie. I glos ma nadzwy- 
czajny. W pieklo bym poszła za tym 
głosem. Pa, Aluchna! 

Pochyliła się nad łóżkiem, pocało- 
wała przyjaciółkę i wybiegła, nucąc 
tango Milonga. 

Ala przeciągnęła się leniwie. Umysł 
jej pracował z gorączkową  intesyw- 
nością. O Sińskim i Januszu zapom= 
niała tak gruntownie, jakby przestali 
istnieć, Czuła, że zaniosło się na osta- 
teczną rozgrywkę z losem. Ten... albo 
rezygnacja z wysokich ambicyj. Ni- 
gdy jeszcze nie zdarzyło się, żeby za- 
pragnęła podbić kogoś z myślą o 
małżeństwie. Zawsze czegoś brakowa- 
ło, To młodości, to pieniędzy, to 
wykształcenia, to nazwiska, to urody, 
to dystynkcji. Ten posiadał wszystko. 
Coprawda różnica wieku była dość 
znaczna, ale to głupstwo. Zawsze to 
lepiej dla żony, gdy mąż jest trochę 
starszy niż mógłby być, niż za mło- 
dy. jednem słowem człowiek wyma- 
rzony. I nietylko to, bo poza wszel- 
kiemi interesownemi względami mo- 
gący się podobać jako mężczyzna. 
Zabawne, że Rysia taka podniecona. 
I Ruta już krąży koło zwierzyny. I 


GIEŁDA WIEDEŃSKA., 
Wiedeń, 29 lipca 1930 


Berlin (SH za 
t 1238700 Austr. kol. p. 38-05 

wej 41908 Goleszów 
Kopenbega 18920 Cement 

ndyn 343825 Browary 
Medjolaa 369875 Alpiny 
N. Jork 7058500 Berg u. Hi. 
Paryż 277400 Poldi Hütten 
Praga 209125 Prager Eisen 
Warszawa 794500 Rima 
Zarych 1371600 Skoda 
Renta majowa 1770  Siersza 
Renta lutowa 1760 Silesia 
Dunaj S. Adria 9155 Zieleniewski 
Bankverein 1800 Apollo 
Kompas 120) Nafta 
Landerbank _ 24U0 Schodnica 

330 Rakszawa 

olej póła. 201000 Bank Małop. 015 
Bodenkredit /00 Fanto 098 
Kreditanstalt 4740 Karpaty 304 
Hipoteczny 6000 licja 24.50 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 30 lipca 1930 


11500  Modrzejów 
11000 Ostrowiec B. 


08:25 


Bank Dysk. 
5900 


Bank l, 


Lichtsteinówny. Ładne one w swo- 
im rodzaju, ale na pewno nie bę- 
dą w jego guście. Krzykliwe, hałaśli- 
we, obcesowe i te twarze.. jak księ- 
życe w pełni. Naprawdę niebezpiecz- 
ną rywalką mogłaby być tylko ta 
śliczna rozwódka ze Lwowa, ale ona 
nieczęsto przychodzi na plażę i zre- 
sztą zajęta swoim konkurentem. Całe 
szczęście, że tak unikają oboje miejsc 
uczęszczanych. 

Ala odłożyła robotę, odstawiła pu- 
dełko z czekoladkami, położyła się z 
rękami założonemi pod głowę i usnęła. 

Śniło jej się, że jest żoną Dunina. 

VI. 

I znów był gorący dzień sierpnio- 
wy. I znów plaża roiła się barwnym, 
różnorodnym, rozbawionym i roz- 
flirrowanym tłumem. Naokoło ogrom 
nego, czerwonego parasola stało pół- 
kolem kilka koszów ustawionych w 
ten sposób, że tyłem były zwrócone 
do słońca. W koszach siedziało kilka 
pań, starszych i młodych. Na piasku 
w cieniu obozowali panowie. Pano- 
wał wielki gwar i ożywienie, rozlega- 
ły się wesołe okrzyki i wybuchy 
śmiechu. Wśród panien wyróżniała 
się urodą Ruta Kalińska. Była to 


osóbka solidnej lecz harmonijnej bu- | 


dowy, wysoka i zręczna. Nadzwyczaj 


8Y, listy zastawne Banku Gosp. Kraj, 9400 
BV listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8:4, oblig. Banka Gosp. Kraj. 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 30 lipca 1930 


Dolary St. Zj. 88925 
Belgja 1246400 
Kopenhaga 2388200 


Nowy Jork 889-08 

Berlin 2128900 

Praga 2641-25 ji 

Sztokholm 2397200 Wiedeń -98 00 
Włochy _ 466800 Gdańsk (of) 17352 
| Z. 


Urząd miejski w Turce n/Stryjem 
Małopolska — rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na posadę kancelisty miejskiego 
Warunki przyjęcia. 

1. Prawo obywatelstwa polskiego. 

2. Ukończone 4 klasy szkoły średniej 
lub 7 klas szkoły powszechnej. 

Ñ ET raktyka qah 

|. Wynagrodzenie wedle umowy wzglę- 
daia Lontakta zatwierdzonego RADA ki- 
dy gminnej. 

5. Nieprzekroczony 40 rok życia. 

6. Pierwszedstwo” mają wysłużeni woj- 
skowi względnie urzędnicy administracyjni 
i samorządowi. 

7. Posada do objęcia z dniem 1-go li- 
stopada 1930 r. 


Burmistrz w. z. 


WOLF KUNKE 


TINIEMIŁA WON 


RAKNÓGIPACH 
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Wystrzegać alp zaślalowalctw 


regularna, prawie klasyczna twarzy- 
czka, okolona ciemnemi wlosami, 
zwracała powszechną uwagę. Pewną 
wadę stanowiła tylko niezbyt ladna 
cera, trochę nierówna i niekiedy tro- 
chę nieświeża. Cera ta stanowiła we- 
wnętrzny dramat pięknej panny i po 
ciechę rywalizujących  przyjaciółck, 
Dzisiaj jednak Ruta wyglądała wy- 
jątkowo dobrze i ładnie. Czarne jej 
oczy błyszczaly jak gwiazdy, z za 
ponsowych warg ukazywały się co 
chwila bardzo białe ząbki. Matka, 
okazała matrona ze śladami dawnej 
urody, niespuszczała jej z oczu, I ona 
była ożywiona, i jej błyszczały oczy. 
Powodem i celem tego familijnego 0- 
Żywienia był urodziwy Andrzej Du- 
nin. Młody człowiek siedział po tu- 
recku pod parasolem, obserwując dy- 
skretnie towarzystwo i raczej przy- 
słuchując się rozmowie niż biorąc w 
niej udział. 

— Czy pan jest pierwszy raz nad 
polskiem morzem? — zapytała Ruta. 

— Muszę się przyznać ze wsty- 
dem, że pierwszy raz — odpowiedział 
Dunin. — Dotychczas miałem zwy- 
czaj wędrować po obcych krajach, a 
swój zaniedbywać, Ale poprawiłem 


się, 
Cd nh 
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Cana ogłoszeń: Za 1 wiers: milimetrowy | arpaltowy kolumny $ famowej w ogioszeniach twyttyeh (zs tekstem) 15 gr.g ra | wiersz milimetrowy } szpaltowy kolumny 4 łamowej w tadesłebena 
{ aekrologji 40 gr. wkronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziależgospodarctym I paski na stronicach tekstowych 60 gr.) po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,$ drobne ogłoszenia kunno i sprzedsź za słowo R$ gr. Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. tekstowa 600 uł. pierwsza (pod nagłówkiem; 850 ał, 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/, zamiejscowe 30%/, droższe. 
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Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17. telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


